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A Ł E K 9 A H D E B  T O O E Ł ,
BI era redako^l: ul. Sykstaska 1. 40, I. ] ;tro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w pot „unie. 
Ulu.*. admlnlBt.Wwpt: ul. Szajnochy 1. 2 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

Bzorem bez przerwy.
Przedpłata na „Oasetę Narodową1 wynosi

we Lwowie: na prown.pTi: ,a grawlê :
miesięcznie 2 kor. 2 kor. AO b.
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. AO h.
półrocznie 12 „ U  , -  .  21 ,  -  „

Za zmianą -dresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „Tygodnpclem mód i powteiol" lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Zl&rne" i 12 

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

na prowincji 9 „ 90 B
We Lwowie za odn zenie do domu dopłaoa 

się 4 0  hal. miesięcznie w ychodzi o godzinie S-te} w ieczorem .

N ie zd o b yta tw ie rd za .
Powiadają, że nacyonalizm zaczyna się już 

przeżywać. Tworzenie państw narodowych i w o 
jó le  znacyonalizowanie państw, stanowiło dąż- 
nośs zasadniczą dziewiętnastego stulecia. Gdy 
dawniej wyniki wojen i wola monarchów - -  
interesa dynastyj panujących, nakreślały granice 
pańftwom, to po wojnach napoleońskich, które 
rozbudziły uczucia i ambieye narodowe w całej 
Europie, pud wpływem literatury i publicystyki 
z cechą narodową, a zwłaszcza natchnionycn 
pieść poetów Darodowycb , zaczęło się formować 
całe życie publiczne według haseł narodowych, 
na modłę narodową. Idea narodowa dokonywała 
cudów: tworzyła bohaterów, wlewała natchnienie 
do wiekopomnych czynów w społeczeństwa całe, 
pogrążone przedtem w zastoju, waliła trony, 
tworzyła nowe mocarstwa potężne i zasadniczy 
charakter polityki międzynarodowej zmieniła 
gramów nie.

Jednakowoż człowiek pozostał człowiekiem 
czy w dynas.yc: ntm czy w narodowetn państwie. 
Zmieniły się hasła, zmieniły się nazwy i formy, 
aie życie pozostało tern samem, jakiem było. Fo 
wszystkie czasy tak bywało, że bez względu na 
formy rządów i na basta życia publicznego, lu
dzie szlachetni działali uczciwie, a podli działali 
podle. Ladzie samolubni, żądni władzy i korzyści 
maieryalnych na koszt ogółu, ludzie, którzy s.e- 
bie uważają za wybrańców losu, powołanych 
do tego, aby gnębili i łupili innych, którym ni
gdy me dosyć tego, co mają, ale ciągle rzucają 
w około siebie pożądliwem okiem na cudzą 
własność — byli zawsze, są i nie wymrą tak 
prędko. Dawniej urządzali wprost rozbójnicze 
wyprawy na sąsiudów i w pokoju dochodzili 
mieczem lub pięścią sv ojegu rzekomego „prawa" 
do obdzieran a słabszych od siebie — gdy dziś, 
z postępem kultury, w państwach narodowy oh, 
operuje to zbójeckie rycerstwo, zorganizowane 
w potężne zastępy takie pod narodowemi sztan
darami, Walcząc mbj w interesie narodowym, 
swój łup zowiąc zdobyczą^ narodową i narodo
wym stanem posiadania I

T o  b i u r o k r a c j a  „ n a r o d o w a * .
Pruska biurokracya — mądra ale spodlona 

„Ostmarkzulagami*4 i innemi korzyściami mate- 
ryalnemi, jakie jej przynosi tak zwana „ochrona 
n.emieoki.źci na kresach wschodnich1*, pcha ua 
rodowe państwo niemieckie na drogę rozbójniczej 
polityki antipolakiej. To państwo, pocięte ze 
wzniosłych pieśni Schillera, Lessinga, Kórnera i 
z pracy najszlachetniejszych myślicieli, którzy 
całej ludzkości nowe drogi ku rzetelnej kulturze 
wskazywali, prze ta biurokracja ua drogę poli
tyki haniebnej, która neguje pierwszą i najgłów
niejszą podstawę wszelakiego porządku prawne 
g o : bezpieczeństwo własności I

Rrsyjskie czynownictwo, przez Niemców 
stworzone i zorganizowane, dziś dla mody także 
znarodowbne, pracuje tara/ z wytężeniem, przy 
otwartej pomocy rządu pruskiego nad tern. ażeby 
pomimo konstytucyi i przy oszukańczem zacho
waniu jej form. zachować dla siebie i nadal 
pełną dotychczasową władzę — no i korzyści tej 
władzy.. Hasłem panującej teraz w caracie czy 
nowniczej reakcji jest utrzymanie „samodzierża 
wija44 jako narodowej świętości i paladyum po
tęgi iłusyi. A  czem jest carskie samowładztwo 
w w/konamu przez armię tzynowniców — to

tycwon Wigilijny.
Bije dzwon na pasterkę...
Po połach śnieżnych, po srebrzyatyeh 

wzgórzach, po świerkowych boraca płynie 
rozKOłysnuy dzwon uroczyście, rozgłośno.

Pamiętam kościół wiejski, świerki ciemne 
stoją dokoła, GJtna czerwono światłem goreją, 
t  krzyż z wyniosłej wieżycy bije kędyś w chmu
ry w ciemną, bezgwiezdną noc.

Po, drogach białych, stąd i stamtąd, przuz 
wzgórza, ptzez lasy, przez zamarzłe strumienia 
gromadami podąża lud, gwarno, raźnie, świą
tecznie • za śem dzwonu idzie w mroźną n o c ; 
odbiegł etat ' lepłych spoczynku — na zawołanie 
dzwonu posp sza. .

Drzwi kościoła na ścieżaj otwarte, smuga 
światła na śDieg. bijet ściele się świetlista droga. 
Wnętrze świątyni w cho.ny przybrane, a gore
jące od świateł. Wszystkie świeczniki płoną świa
tłem, wszystkie świece jarzące na ołtarzach mi
gocą. Złote krzyże blaskiem tryskają, łamią się 
blaski na t  ałych postaciach porągów, filary i 
kapitele toną w pełnem świetle.

powszeohnie wiadomo.
Oióż te dwie potęgi złowrogie : biurokracya 

pruska nad Wartą i czynownictwo rosyjskie nad 
Wisłą podały sobie rękę. W jawnem i otwarłem 
działając przymierzu, gnębią Polaków w ich zie
mi ojczystej — gnębią ich w sposób nieludzki, 
oburzający cały świat ucywilizowany.

I zdaje się, że nie mu sur, która zdołałaby 
stawić czoło takim dwom sprzymierzonym potę
gom „narodowym*4. Być rnoie... Lecz w narodzie 
naszym, rozdartym i przytłoczonym wrogą prze
mocą, jest pewna potęga, stanowiąca niezdobytą 
twierdzę obronną ducha naroaowego — myśli 
i uczuć polskich, ideałów narodowych, wytwo
rzonych historyą tysiącletnią i tysiącletnią nio- 
mal służbą pod sztandarem chrześcijańskiej cy
wilizacji.

T ą  t w i e r d z ą  j e s t  r o d z i n a  
p o l s k a .

Potędze sprzymierzonych murokracyi „na
rodowej* pruskiej i moskiewskiego czynuwnictwa 
przeciwstawić możemy potęgę ducua polskiej ro
dziny — dla owych wrogów niedostępną i nie 
do /.dobycia. Sam Bismart uznał, że przemoc 
państwowa jest bezsilną w obec kobiety-Polki — 
i dokąd żyją matki-Polki, tak długo Prusak ani 
Moskal dzieci polskich ani nie wynarodowi, ani 
nie spodli!

Smutną mamy w tym roku kolendę. Krzy
żacka przemoc z jednej strony przrgotowuje nowe 
rozboje przeciwko braci naszej, z drugiej strony 
moskiewskie czynownictwo, podszczuwane z Ber
lina, także wymyśla cerdz nor/e sposoby ucisku 
Polakuw. Ale w Bogu nadzieja! Przetrwaliśmy 
już niejedną ciężką chwilę, przetrwamy i teraź
niejsze wysiłki wrogów. A przetrwamy je zwy
cięsko, jak długo żyje kobieta-Polka i polska 
rodzina.

O tern pamiętajmy przy opłatku. Dokąd nie 
zginie rodzina polska, tak długo, mimo wszyst
ko — jeszcze Polska me zginęła i

Ukraińcy - ateiści.
Wierną charakterystykę partyi narodowiec- 

kiej i jej tendeacyj podaje „Ruslan**, w którym 
czytamy: „Polityka, jaką „narodnyj komitet14 u 
praw a przez swych posłów i j*ką aprobuje w 
swym organie „Dile*4 jest r a d y k a l n ą ,  nie 
tylko co do samej taktyki; lecz ona jest w y- 
w r o i o w ą o tyle, że odrzuciła wszelkie 
chrześcijańskie zasady.4*

Autor artykułu pisze dalej: „Przeczytałem
wszystkie dotychczasowe odezwy „nar komitetu*4 
mam w dobrej pamięci wszystkie mowy nasz, cn 
posłów, idących za przewodem tego politycznego 
towarzystwa; znam dobrze jego organy „Difo" i 
„Swobodę" i widzę jasno, jak na dłoni, że od 
.nar. komitetu* wieje duch c z y s t o  z i e m 
s k i .  Ponau z i e m s k i e  potrzeby, ponad 
pewnego rodzaju .panem et circenses*4 „nar. ko
mitet4, reprezentant i sternik narodu na wskróś 
katolickiego, na nic więcej nie zważa**.

„A ten m a t e r y a l i s  t y c z u  y świato
pogląd nsr. komitetu, propagowany w jego or
ganach „Dile" i „Swob.“ udziela się naszej bpo- 
łeczności i już, przedewszystkiem inteligencyę tak 
ogłuszył, że ona niemal zupełnie zatraca w sobie 
poczucia n a d p r z y r o d z o n e .  Raczej na 
Saharze znajdz'e« źródełko z.muej wody, niż od 
politycznego ucznia .nar. komitetu*4 usłyszysz 
choćby jedno słowo o idei chrystyamzmu.*4

Narodnyj kom. stawia nam takich Randy 
datów na posłów, o których wie bardzo dobize, 
źe oni dla spraw witry i Kościoła są zupełnie 
obojętni, albo że są jawnymi ateistami. I nie po
dobna, aby kandydat mając w ręku patent od

naród, komitetu, i kilku akademików, kcórzy v: 
osobie bezkrytycznej mesy wyoorców wołali
„_łauno“, żeby ten kandydat nie został obrany 
postem „z woli narodu*.

„Ze potem, tacy posłowie, na hańbę nasze
mu wierzącemu narodowi, podpisują a n t i r e- 
l i g i j n e  wnioski Massaryka, to jest tyko ma
leńką szkodą w porównaniu z  ewentualnościami 
na przyszłość. Narodnyj komitet za pośredni
ctwem swych organów „Diła° i „Swobody* za 
b i j a  wszelakiego c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  du- 
cna w życiu poluycznem i społecznem, a wszel
kie w tym kierunku skargi wierzącej społeczności, 
przedewszystkiem duchowieństwa, miały tylko to 
następstwo, że wspomniane gazety na jakiś czas 
milkły, aby potem tern silniejsze zadawać ciosy 
naszym chrześcijańskim poczuciom Np. sprawa 
ślubów cywilnych. I „Diło* inaczej nie mogło i 
nie może pisać, skore naród, komitet na współ
pracowników tego swego organu powoływał i po 
wołuje otwartych ateistów. Narodnyj Komitet przez 
swą całkowitą abstynencyę od udziału w życiu 
rebgijneui, wbrew zwyczajowi tych wszysikich 
korporacji, politycznych, jakie opierają swą dzia
łalność na zasadach Kwangelii, daje odrażający 
przykład swemu narodowi.*

Narodowy komitet — powiada dalej „Rus- 
łan“- —  ma jeszcze więcej grzecnów przeciw 
Bogu i Kościołowi; napiętnujemy tylko jeien 
błąd. Ilekroć zaprotestowaliśmy przeciw a n t i- 
r e l i g i j n e j  polityce „nar. kom *, wówczas 
on, za pośrednictwem swego organu, zamiast u- 
derzyć się w piersi i popiawić się, lub otwarcie 
przyznać się, że oastę.mje od chrześcijaństwa, 
straszył społeczność widmem „klerykalno* partyi*4 
niszczeniem narodnej solidarności, a tymczasem 
bynajmniej nie rozpaczał, :ż powstaje partya so- 
cyalistyczna i radykalna, lecz raczej w sercu 
sprzyjał jej*.

Wobec tego, że w czasie świąt ma się od
być we Lwov:ie wielki zjazd człępków szerszego 
i ściślejszego nar. komitetu, autor artykułu do 
maga się, aby nar. komitet w przyszłości opierał 
swą politykę na zasadach ściśle chrześeijańsko- 
kutolickieh, na wzór katolickich stronnictw poli
tycznych innych narodów. Dalej, aDy nar. korni 
tet postarał się o to, iżby jego organy „Diło“ i 
„Swoboda* nietylko nie obrażały uczuć cbrześci- 
jańsko-katelickich, lees aby piln e zaznaczały 
każdy przejaw relig jno kościelnego życia, podo
bnie jak podnoszą każdy wybitniejszy ruch w 
dziedzinie oświaty, ekonomii i życia społecznego*. 
„Rubłan* kończy siowy „Z ręką na sercu mo
żemy zapewnić nar. kumitet, że on jest w bię 
dzie. szukając wskazówek dis swych planów i 
świadectwa moralności dla siebie u swych 
„ostorożno" wybranych zwolenników: wierzący
ogół narodu protestuje przeciw bezreligijnej poli
tyce, choćby na narodnym zjeździe aprobowała 
ją i cała tysiączka „samych perszych pa- 
triotiw*.

lakami przed żadnem bezprawiem się rie cofa : 
— wzywa ogół społeczeństwa do zerwania 'wszel
kich stosunków ekonomiczne, a zwłaszcza han
dlowej natury z Prusakami i wyraża przekona
nie, że odtąd żaden towar pruski i wyrób pruski 
nie powinien mieć dostępu do domu polBkiego.

Rada gminna w D e l a t y n  e uchwaliła 
przyłączyć się do protestu wniesionego przez 
Koło polskie we Wiedniu przeciw ustawom wy
jątkowym w Niemczech i wyrazić nrezssowi 
Kora polskiego we Wiedniu ozczerą podziękę za 
mężne wystąpienie w obronie praw narodu pol
skiego.

Pruskie ustawy antipuUkie.
Dalsze protesty.

Rada powiatowa w R u d k a c h  uohwa 
liła na wniosek prezesa dr Aleksandra hr. 
Skarbka następującą rezolucję Bada powiatowa 
piętnuje potworne proiekty rządu pruskiego ma
jące na celu wytępienie Polaków w państwie 
pruskiem a mianow>cie: projekt, aby przeznaczyć 
400 milionów marek z pieniędzy, które również 
ludność polska składa na cele wykupywania zie 
mi polskiej i osiedtania na niej kolonistów nie
mieckich, projekt, aby odebrać Polakom prawo 
przemawiania na zgromadzeniach publicznych w 
języku polskim i wreszcie najpotworniejszy, 
wprost barbarzyński projekt, wywłaszczenia przy 
musowego Polakcw z ziemi, która już w naj
dawniejszych czasach była kolebką narodu pol
skiego ; wyraża przekonanie, że reprezentacja 
naszń we Wiedniu powinna użyć wszelkich śroo 
ków, aby przeciwdziałać t. zw. trójprzyiniar.ru i 
ażeby państwo austryackie niu pozostawało dłu
żej w sojuszu z państwem, które w w lce z Po-

Dwa kunsystorze.
Rzym, 10 gradni*.

(Kapeluste kardynalskie. —  Sztandary papieskie. — 
Tron. — Dastojnioy. — W kaplioy Sykatyńskiej. — 
Orszak papieski, — Nowi psrpsraoi. —  Błogosła
wieństwo. — Tradysyonalne eertuionte. — No-

ro u ia ci.)

Z wielką okazałością odbył się dziś w auli 
beatyfikacyjnej (nai portykiem bazyliki św. Pio 
tra) konsystorz publiczny, na kLÓrym otrzymali 
kapelusze purpurowe czterej nowomianowani kar
dynałowie, a nadto kard. Rinaldini i kard. Aguir- 
re y Glarcia, kreowani na poprzednim kon- 
systorzu.

Na godzinę przed rozpoczęciem ceremonij 
osoby zaproszone poczęły wypełniać sde, przez 
które miał przechodzić papież wraz ze swym or
szakiem. W „Portone d' breazo' wywieszono 
sztandar gwardyi Szwajcarów, w dziedzińcu św. 
Damazego, u wejścia Jo koszar gwardyi Palatyń 
skiej i żandarm iw watyńskich powiewały cho
rągwie biaio-żółte. Wojsko papieskie wystąpiło 
w uniformach galowych.

W głębi auli beatyfikacyjnej był ustawiony 
wysoki tron, nad którym był rozpięty baldachim 
karmazynowy z aksamitu i jedwab u, zdobny w 
złote fręzle i galony. Trybuny po prawej stronie 
tronu zajęli członkowie ciała dyplomatycznego, 
przybrani w uniformy galowe. Obecnymi byli 
ambasadorowie Austro Węgier, Hiszpanii i Por
tugalu, mimstrow.e Bosyi, Prus, Sawaryi, Belgii, 
Brazylii, Boliwii, Haiti, Cbili, Peru itd. Trybunę 
po lewej btronie zajął patrycyat i szlachta rzym
ska. W osobnej loży zasiadł wielki mistrz zako
nu Maltańskiego w otoczeniu kawalerów tegoż 
zakonu. Dokoła tronu ustawiono ławki, pokryte 
purpurowym aksamitem, przeznaczone dla kardy
nałów, arcybiskupów i biskupów. Resztę auli za
jęli panowie i panie, Włosi i cudzoziemcy. Przy
było wielu krewnych i przyjaciół nowych purpu
ratów. Szpaler tworzyła kompania gwardyi Pa- 
latyńskiej; pod wodzą kapitana Finocchi. Służbę 
przy trybunach pełnili podiromorzow.e tâ ni i ho
norowi „di cappa e spada". Koło wyjścia był 
umieszczony namiot („poste* dt assistecza*) tj. 
pogotowie ratunkowe, gdzie pełnili służbę dwaj 
lesarze,, dwaj Bomfratrzr i dwie si-stry M.łosier 
dzia. O godz 10 weszła pikieta gwardyi szlache
ckiej z hr. Salimei na czele i zajęła miejsce do 
koła tronu.

Nowi purpuraci udaii się do kaplicy Syk- 
styóskiej, gdzie w obecności kardynałów i kan 
clerza złożyli przysięgę, jatnej wymagają konsty- 
tucye apostolskie.

Następnie papież wyszedł ze swych aparta 
mentów, eskortowany przez członków „Guardia 
Nobile* i „Gaardia suizzera* i udał się do sali 
dei Paramenti**, gdzie go oczekiwało św. K ole

gium, patriarchowie, arcybskupi biskupi, gene
rałowie zakonów, duchowni i świeccy dostojnicy 
dworu papieskiego. Pius X  przywdziać szaty 
pontyfikalne, infułę i płaszcz purpurowy. Świetny 
orszak minął „Sala du cale*, „Sala regia*4 
i wszedł do auli „delie Beauficai oni". U progu 
wsiadł na ,sedia gestatoria*. Nawiasowo nad
mieniam że Leon XIII całą drogę odbywał w 
lektyce.

Na czele orszaku kroczy! książę Ruspoli, 
„maestro d;l saero ospizio*4; lektykę otaczali: 
markiz Saccheti, furyer pałaców apostolskich,

OGŁUSZENIA ! PRZE Ł A T ?
przyjmują: W * Lwi>wlt: Administracya „Gb»a 
tv ii«rodoTrej“ uL Szajuoch v 2 i biuro Sokołow
skiej Fass- Hawnant W e  .r lul -.Haasenstein 
A Vogier (Ctto Kaet*1 I Karnjneritr. 1£ (Eing Nauer 
Markt 3), Rado’ " Seilerstadte 2, > Oppelik
Grnnangergasse 12, M Jok Nachl., M*x Angen- 
fclu & Emerich Lessner J. Wollzeili nr. 9,Schallek 
■Wollzeile 11, J. Danneaberg n  Pratotetrasse 38 
Adclf Chulawski VII, Stiftg. 4, E. Brana I. ftoten- 
„unn„.-asgfa 9; W  Bm apeszoie: J-iliusz Leopold 
VII. Elisabethrlng Al; We*Frankfaroft n V  
H iiutein & V„glei i G, Laube & Comp.; W  Pa
ryżu . C. Adama Ciboi _ ,rsLiego n̂ stą-̂ c , Racz
kowski "4, Cltó de T .J-r.se Paris.

CENA O ń L O K E Ń : O giontińi iw j  
n_ jednOiŁpaliowy wiersz drobnym urokiem 

lab jego miejsc* 20 hal. Nadesłane z 1 * .i* u luT 
jego i oidiscr 80 h. 1 OKoąy pnblłoKLOioł za 
elersr lob jego miejaee 1 Lor. P/yw atna ko- 
respondenoya 6 hal. od wy.azn.
N iaer kosztuje 8 h., m  prowlncyi 10 hal.

(Numery dawmąjsze kosztują po 10 ot.)

komendanci i oficerowie wojsk papieskich.
Pius X  Łasiadł na tronie. Do stóp jego 

przystąpili kardynałowie, by dokobać akta po
słuszeństwa. Równocześnie śpiewacy watykańscy 
pod kierunkiem mistrza Perosi ćpiewa hymny 
okol.cznościwe. Następnie kardynałowie-dyakoni 
wprowadzili do auli nowych purpuratów. Oi uca
łowali stopy i rękę Ojca św., uściskał' członków 
śv7 Kollegium i zajęli miejsca im wyznaczone. 
Potem odbyła się u*re>aouia wręczenia kapelu- 
szów Kardynalskich.

Pc jej ukończeniu Pius powstał, udirielił 
obecnym biogosławienstwL i powrócił do swych 
apartumeniów. Kardynałowie, śpiewając hymn 
św. Ambrożego ruszyli do kaplicy Sykstynskiet 
gdzie poadz.ekan, kard. S. Vanuteli odprawił 
modły „Super creatos cardinales*, Obecnymi hyli 
kardynałowie: Serafin i Wincenty Yannuieili, 
Satolli, Agliardi, Ca;setta, Rampolla, Merry del 
Val, Di Piętro, Gotti, Ferrata, Casaii, Sanmi- 
niatelli, Respighi, Martir elli, Gfenuari OaTicehin- 
ni, Mąffi, Segna, Della Yolpe, Vi>esi Oa- 
giano.

Po konsystorzu publicznym odbył się w auli 
konsystoryalnej konsystorz tajny, na Któkyna pa
pież, dokonawszy tradycyoralnej ceremonii „zani
knięcia ust* nowym kardynałom, mianował no
wych biskupów, a następnie „otworzył usta" 
wspomnianym purpuratem i nadał im pierścienie 
rybackie. Każdy z nich otrzymał tytuł prezbite- 
ryalny jednego z kościołów rzymskich. Po cere
moniach przyjął papież nowych purpuratów na 
prywatnem posłuchaniu. W ogólności papież wrę
czył kapelusze 6 purpuratom, kreował jednego 
pairyarebę, 5 biskupów rezydencyalnych i S ty
tularnych, ponadto ogłoszone zostały przez brere 
mianowania A arcybiskupów i 3 biskupów re
zydencyalnych, oraz 4 arcybiskupów i 13 bisku
pów tytularnych. Kreowanymi zostali 4 Portu
galczycy i 5 Hiszpanów. Nomic.acyę „per brere* 
otrzymali 2 AngUcy, 15 Włochów, 10 Fraucu- 
zów, *2 Austryacy, 1 Niemiec, 1 Grek, 1 Portu
galczyk, 1 Hiszpan, 15 Amerykanów i 6 bi
skupów z Az/i.

K. Bottatge.

Tajemnicza liota
L en a /ii 18 fruania.

Telegram; doniosły, że liczna fi itylla ame 
rykaiska wyruszyła na o*.’ean Spokojny w nie- 
wiadomym celu 1 Kerunku. Dziennik „Daily 

TBail* otrzymał z Fort-Mcnroe (VirgiBia) radyo 
telegramy, podające blusze szczegóły, które wy
świetlają do pewnej miary tę tajemniczą wypra
wę morską.

Gdy te słowa ukłrdam — pisze korespon^ 
dent — wielka flotylla amerykańika zatka 1 h o 
ryzontu, otoczona gęstymi kłębami dymu. LWA 
siła zorojna maTnarki Saarów zjedcocbcnfcb 
wypłynęła na daleke przestworza morsse. Od 2 
dni fi ita gotowa do odjazdu czekała spokojaie 
na wodach Hamptoa-R *ads, ij. w tern samem 
miejscu, w fciórem się rozegrała pamiętna b tra  
morska w r. lo6 i. Kiotylla sKłada się z 16 pan
cerników pierwszej klasy najnowszego systemu 
(żaden z nich nie istauł jeszezjt w czasie ostat
niej wojny z Hiszpanią) Pięć z nich obejmuje 
16.000 tonD, cztery 14.948, trzy 12.440, cztery 
11560. Wsi.7stk.e okręty są pospieszne i w.ozą 
93S armat. Nl każdym 2 pancerników znajduje 
się telefm bez drutów, z? p^moc^ którego moż 
na się porozumiewać w odległości 5 md.

Jedna t. z w „borduta*4 tj. wystrzał jedno 
czasowy ze wszystkich dr Ał 2 jednej strony 
okrętu obliczony jest na 50.000 dolarów, tj. tyłe, 
na wynosi roczna pensja prezydenta Stanów 
zjednoczonych. Gdyby przrszło do utarczki mor
skiej, amunicja kosztowa aby 300.000 fr. na mi 
nutę. Węgiel, zużyty w czasie przyjazdu flotylli 
do San Francisco, będzie kosztował 6,560 000 fr. 
Ciężary, jakie wiezie fiotylla amerykańska, są 
większe od tych, j&k e miała flota Bożestwiei- 
s su ego i Toga, razem wzięte. Personal składa siu 
z 14.000 ludzi.

Wstępuje lud na wzgórze, drogą świadem 
usłaną ku stopniom kościoła się zbliża ; już próg 
przestąpili, echa stąpać szemrzą po kamiennej 
posadzce.

Pamiętam ten kościół pełen ludu, ramię 
pray ram.eniu, pierś obok piersi, a twarze sku
pione, poważne, ezskające.

Na wszystkich ustach gotowość modlitwy, 
wszystKie serca wznieść się żądają.

Zadźwięczał dzwonek u zakrystyi, wchodzi 
kapłan, chłopak, wiejskie w białych sukma 
nach idą za nim w asyście Stanął na stop
niach ołtarza, znak krzyża nad ludem zakreślił i 
wszystkie dłonie — ciemne, spracowane a 
wierne szeroki krzyż na piersiach swych 
znaczą.

Zabrzmiały organy; poważny dźwięk, pro
stej melodyi napełnia nawę kościelną, bije ku 
oknom, rozpływa się aad luneta, przez drzwi 
otwarte w noc na pole płynie. Lud głowę po
chylił, ugiął kolana i szmer modlitwy, jak szmer 
kłosów na niwie drży w kościelnej przestrzeni

To tu, to ówdcie ozwie się jęk głośniejszy 
lub głębsze westchnienie, to ta, to tamta ści
śnięta dłoń uderzy się w piersi. Gdzieś daleko 
na progu chat zostały drobne troski codzienne, 
zapobiegliwe kłopoty, sąsiedzkie swary — tu 
stoją ludzie z gorzkiemi łzami lub z wielkim bo-
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len, lub z prośbą błagalną — tu modli zię 
dusza tłumu, z prochu powszedniości otrząsnięta, 
z pęt rozzuta, wzniesieniem ducha psrwana.

Zadrżał zgiełkliwy dźwięk kościelnych dzwon
ków. Niżej schyliły się głowy, lud przypadł do 
ziemi, w piersi się bije; pokutny wiew nad falą 
pochylonych, jak szmer westchnienia przepływa. 
1 cisza zawisła w kościele, piękna, uroczysta, 
wielka — oig-m nie huczy, nie dzwoni dzwon — 
ksiądz pochylony cicho się modli— potem kielich 
ofiarny wysoko wzBosi ku n.ebu.

Zegar kościelny uderzył północ.
Dziwkj noc endu. W  północnej ciszy nad 

ziemię zlecą hufce aniołów i obwieszczą chwałę 
Panu na wysokościach, na ziemi pokój maziom 
dobrej woli. Noc cudu — światło miłości i od
kupienia zejdzie na ziemię, niebo błękity swoje 
rozcięła na padołach ziemi.

Utrudzeni, smutni, skrzywdzeni niech wstaną 
a spieszą — wschodzi już gwiazda ukojenia, 
pieśż Bożych wieści nad światem się rozko- 
łysze...

j lud modli s ię ; serce wzniesione, wszyst
kie oczy w kielich, ofiarnj utkwione. Modlitwa 
to polskiego ludu — kielich ofiary i serca porwa
ne ku jasnym dziedzinom. Przeszła chwila, roz
legł się szmer powstających; świąteczne, roz
jaśnione podnoszą się twarze; zabrzmiały organy

i ze wszystkich piersi porwała się pieśń radośna, 
82 chyboce się powietrze i falą na zewnątrz 
płynie.

„Bóg s ę rodzi. moc truchleje* — śpiewa 
lud lOżgłcśnie, uniesiony dźwiękiem własnego 
głosu, ptr^any lotem swej rozskrzydlouej duszy. 
Brzmią stare kolendy polskie to .wesołe, huezue, 
to rzewne, słodki-, j iic gęśliki rozśpiewane przy 
kolebeczce dziecięcia, to echem lasów i borów 
dźwięcząoe, modlące się polskiej przyrody gło
sami. Hucznie w siermiężnym kościele, śpiewno, 
modlitewnie jedna pieśń na ustach, jtdno tętno 
serca, jedna zwarta moc — jeden wielki unie
siony ludu duch 1

Zie szczytu wieży ozwał się dzwon i płynie
w północnej ciszy szeroko, dalezo...

Płynie dzwon na szerokie, śnieżne pola, na 
ciemnie wielkich lasów; łamie się po załomach 
wzgórzy, tonie w głębi sinych parowców. 
Chmurne nieho nad ziemią zawisło, ni blasku 
gwiazd do ziemi, ni głosu ziemi do gwia d nie 
puszcza.

W północną ciszę płynie modlitwa dzwonu, 
uroczysty głos bez wtóru, bez ecoa.,.

Pod śnieżnym całunem, w pętach z lodu śpi 
ziemia. Cisza w umarłych polach, zamilkły bory, 
stanęły rzeki, ścięie mrozem kaskady nad prze
paścią zawisły

Spi ziemia nasza, pokutny śni sen. Saute 
dłonie na piersi przynite trzyma, usta ścięte gro 
bu milczeniem imęenja swego nie nazwą.

Lecz nad zmarłą w północnej ciszy płynie 
rozkołysany dzwon — dzwon rozbolałych surc, 
rozetkanych piersi, wyciągają się ręc* żądne czy
nu, porywają się ramiona chciwe prac, głodne 
krzyżów... Gorąco, nierówno, swarliwie szarpią 
sznury dzwonu — dzwon bije — dzwon bije — 
dzwon bije.,.

I  iecą fale tonów, płyną kaskady orzmień 
wołające, groźne, naglące — ścielą się po śnie
żystych równiach, w głęoie lasów wpływają, pod 
chtx.ii ‘nem niebem się kołyszą. I słucha ich ziemia 
uśpiona, w zwoje całunu obwite. — a czeka, 
aż w godzinę Boskiego czynu zlecą hutce anio- 
łóvr i pieśń przyszłość1 jasnej dla nas ob
wieszczą.

W. D.

Najstarszy hanScl wina, ludwika Stadtmiitlera, we £wowie poleca wyborne wina 
we flaszkach litrowych

S t a r y g r u d ,  białe 
A lm is s a ,  czerw, łagodne 
f i e m l l l o n ,  białe 
B e n i c a r l o ,  eurwene
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DJś rano (tj. 16 bm.) niebo po dłuższej 
słocie wypogodziło się. W czasie odjazdu flotylli 
mało publiczności było na wybrzeżu. Chciano 
uniknąć krzykliwych demonscraeyj; flotylli nie 
można było widzieć z wybrzeża Monroe. Mimo 
tego wiedziano o tajempic-ym wyjeździe floty, 
i w tym dniu miasta okoliczne przyozdobiły się 
w chorągwie i kwiaty. Wspaniale była dekoro
wana Filadelfia i Washington. Entuzyazn. był 
powszechny; w dziennikach pojawiły się artykuły 
i poematy okolicznościowe. Dowódzca floty, ad
mirał E/ans otrzymał stosy telegramów i listów 
z życzeniami.- „farewell*. Zwracało powszechną 
uwagę, że 102 Japończyków dopuszczono do 
służby okrętowej.

O godz. 7 z rana wszystko było gotowem 
do odjazdu. Prasa ulokowaną została na pokła
dzie 8tatzu „Olapoint*. Wkrótce potem nadpłynął 
jacht prezydenta Stanów, Rooserelta „Mayflower" 
elegancki, nie wielki, biały. Na maszcie jachtu 
powiewała błękitna chorągiew, symbol głowy 
państwa. Na widok tego godła ozwaty się salwy 
armatnie; każdy z okrętów wypalił 21 wystrza
łów Oaręty osłonił dyna białawy. Dwa torpe
dowce utworzyły straż honorową jachtu. Pancer
niki przywdziewają szaty uroczyste, tj. zdoDią 
się w ginandy chorągiewek różnobarwnych, a 
orkiestry intonują hymn narodowy. Chwila uro
czysta; widowisko wspaniałe. Salwom okrętów 
wojennych wiórują saWy fortec nadbrzeżnych.

Następuje wspaniała rewia morska. „May
flower* wpływa w szpaler okrętów wojennych. 
Prawem skrzydłem dowodzi admirał Erans, le
wem admirał Thomas. Za pancernikiem , Connec
ticut* są uszeregowane statki: „Kansas, Ver
mut i Luisiaaa" (pierwsza dywizya), dalej „Ge
orgia, New Jersey, Rhode Island* (druga dywi 
zya). W głębi .Ohio, Missuri, Maine, Alabama, 
Illinois, Keuzsage i Kentucky* (trzecia i czwarta 
dywizya). Jest zatem na morzu 16 kolosów mor
skich, 16 potężnych warowni pływających, zbroj
nych w śmiercionośne działa. Amerykanie nazy
wają te nowe okręty „bulldogs*. I  w istocie 
te zbrojne potwory morskie są w stanie wyni
szczyć do szczętu flo‘ę nieprzyjacielską i wszy
stkie osady nadbrzeżne.

Prezydent Rooserelt stoi na pokładzie swe
go jachtu .Mayflower". Słychać huk dział arma
tnich i dźwięki hymnów Prezydent zamyślony, 
nie słyszy ts?o wszystkiego. Patrzy w dal i mil
czy ; obojętnem okiem patrzy na wspaniałą defi
ladę pancerników. „Mayflower* powraca do 
brzegu. Słychać huk armat i dźwięki muzyk. Na
stępnie milkną sygnały, chorągwie opadają i 
flotylla wyrusza na ocean Spokojny, w kierunku, 
znanym tylko przewódcom. Parowce mkną szybko, 
przebywając 10 km. w ciągu godzinv Z wybrze
ża Monroe widzi się tylko dym czarny i mgły 
gęste.

Dokąd wyruszyła flota amerykańska i w 
jakim celu — to nie jest wiadomem. Minister 
Taft mógłby coś o tern powiedzieć, ale i on nie 
chce zdradzić tajemnicy. Być może, że Ameryka
nie zecheą wystąpić wojowniczo przeciw Japoń
czykom. Ci jednak mają się zawsze na ba z- 
noici.

Jan WolotyńsM.

Kraj. konfereneya nauczycielska
(Dokończenie).

(III) Sprawie opieki pozaszkolnej nad za
niedbaną dziatwą poświęcone były bardzo instruk- 
tywne wykłady o .urządzeniu gminnych kas sie
rocy en". Do wykładów tych uproszono zasłużo
ne na tern polu osobistości ze stanu sędziowskie 
go. (We Lwowie byl referentem tej sprawy rad
ca wyższego sądu krajowego Karol d’Abanoourt, 
w Krakowie radca Szybalski).

Także sprawie kształcenia dzieci anormal- 
mainych (umysłowo upośledzonych) poświęcono 
stosowne miejsce w programie konfereucyi: w 
Krakowie i Rzeszowie zdawała o tern sprawę 
nauczycielka seminaryum p. Teisseyri, która w 
tym celu odbyła dłuższą podróż informacyjną po 
ważn:ejszych zakładach specyalnycn lego rodza
ju w Europie. Lwowska rada szk. okr. wysłała 
w tym celu dwie osobistości z penonalu nau
czycielskiego szkól tutejszych zagrauicę; atoli 
przygotowany na ten temat referat spadł z po
rządku dziennego dla braku czasu.

Jako jedan z najważniejszych punktów pro
gramu stała sprawa analfabetyzmu. Referenci, 
wyposażeni całym zasobem dat statystycznych, 
przedstawiali, co w Galicyi w ostatniem 401eciu 
zdziałano, ażeby leczyć tę dziedziczną plagę, cię
żącą jeszcze tak silnie na naszym kraju. Oddano 
przy tern n&leźne uznanie działaniu towarzystw 
„oświatowych* i omawiano sposoby urządzania 
specyalnych kursów dla analfabetów. Temat ten 
wywołał wszędzie bardzo ożywioną dyskusyę i 
doprowad sił do szeregu rezoluc ’j.

W pewnym związku ze sprawą analfabe
tyzmu była kwestya bardzo zawodowa, to jest 
dyskusya nad najskuteczniejszym sposobem udzie
lania nauki czytania i pisania, nad trudnościami, 
z jakiemi ta sprawa w szkołach ma do walcze
nia i nad uzładem Elementarza (.polskiego i ru- 
sk ego, tak zw. Bukwaru) Sprawie tej poświęca 
rada szkolna krajowa od kilku lat baczną uwa
gę, ponieważ w sejmie utyskiwano na zbyt po
wolny postęp w udzielaniu tych początków. 
Wiadomo, że w Królestwie wielkiem wzięciem 
cieszy się Elementarz „Promyka* (Prószyńskiego). 
Gdy z pewnego okręgu nadeszły wnioski, żąda
jące wprowadzenia Elementarza Promyka, na 
próbę, rada szkolna krajowa pozwoliła na wpro
wadzenie tego podręcznika dla zebrania doświad
czeń. Nadto postarano się o kollekcye wszelakich 
Elementarzy (polskich, ruskich, niemieckich, na
wet angielskich) i zażądano od całego szeregu 
doświadczonych nauczycieli opinii porównawczych 
i zebrania poczynionych w praktyce spos<rzeżeń. 
Między nadestanemi pracami odznaczał się do
kładnością elaborat dyrektora szkoły wydz. a 
Krakowa J. Maciołowskiegc, który zapewne bę- 
d »e  publikowany drukiem. Uchwały konferencyi 
posłużą za punzt wyjścia ao rewizyi, mającej na 
celu wydanie udoskonalonego Elementarza, tak 
polskiego, jak i ruskiego.

Podobny cel miały rozprawy nad układiem 
trzech książek do czytania, używanych w II, 
III i IV klasie szkół ludowych miejskich. Książki 
obecnie używane, ułożone przed 30 laty, są już 
przestarzałe. Od r. 1902 pracowały na wezwanie 
rady szkolnej krajowej we wszystkich większych 
miastach Galicyi komisye, złożone z nauczycieli 
i nauczycielek, nad ułożeniem progi amu do 
stworzenia podręczników, opowiadających te 
raźniejszym wymaganiom. Zapiski tych prac są 
barazo wyaatne, a opinia krajowej konferencyi 
mimo rozdzielenia na 5 zgromadzeń zupełnie 
zgodna, jest zamknięciem czynnośii przygoto
wawczych. Obecnie będzie mogta rada szkolna 
krajowa z zupełnym spokojem specyalnie dobra
nej kouiisyi poruczyć ułożenie nowych książek, 
stojących na wysokości teraźniejszych potrzen 
i zadań.

Równej a może większej jeszcza doniosło
ści jest sprawa rewizyi tak zwauej „Instrukcyi 
do planów naukowych dla szkół lndowyob*. 
Obowiązujące obecnie plany naukowe poohudzą 
z r. 1893. Dodano wówczas do nich bardzo 
obszerne wskazówki instruktywne. Nakład wów
czas zarządzony wyczerpał się. Mając spo
rządzić nowe wydane „planów naukowych*, 
po stanu w ła rada szkolna krajo "a zrewidować 
„Instrukcyę* i ulepszyć ją aa podstawie poęzy- 
nionych przez lat 14- doświadczeń. J w tej spra
wie wotum konferencyi krajowej będzie miało 
wielkie znaczenie: już dziś możua powiedzieć, 
że nietylao „Tntrukcya będzie musiała ule Iz 
znacznym zmianom, ale że zmiany te oddziałają 
w pewnej mierze także na stylizacyę samych 
„lianów  naukowych*.

Osobną grupę stanowiły tematy, odnoszące 
się do nauki dopełniającej, t ) je-i do nauki, 
którą powinna pobierać młodzież starsza po 
ukończeniu szkoły ludowej. Z natury rzeczy orga
nizacja tej nauki musi bjd odmienna dla mło
dzieży wiejskiej i miejskiej, a w miastach od- 
m-enna dla chłopców > dla dziewcząt Z tema.em 
tym s ci w śc sł-,'m związku sprawa tak zwanych 
rolniczych kursów dopełrrających i sprawa ogro- 
d .w  szkolnych. Referaty o tych przedmiotach 
były wygotowane przez zawodowych znawców.

Każdemu z czytelników nasuwa się uwaga, 
ż« tak obfity program mieści w sobie jedno nie
bezpieczeństwo, to jest trudność wyczerpania 
materyału w krótkim przeciągu trzydniowych o- 
brad, zwłaszcza gdy s ę rozważy, że poza pro
gramem danym prz.z rudę szkolną krajową nył 
szereg wniosków, nadesłanych przez delegatów 
konferencyj okręgowych. Niebezpieczeństwu temu 
zapobiegała wypróbowana doświadczeniem orga- 
□izfcya pracy. Inspektorowie, mający prze
wodniczyć na konferencyach, już przed dwoma 
miesiącami zawiadomili powołanych referentów 
o wyborze tematów i porozumiewali się z nimi 
osouiście co do możliwości wykończenia pracy. 
Referentom, mającym trudniejsze tematy do o- 
pracowania, poczyniono ułatwienia przoz redukoyę 
godzin a nawet uwalniając ich na kilka tygodni 
w zupełności od zajęć szkolnych. Gdzie pewien 
temat był podzielony nrędzy większą ilość 
współpracowników, tam udbywały się konferen
c je  zb,orowe, Nadto wprowadzono tym razem ze 
znakomitym skutkiem wyppób)waay już dawniej 
system dzielenia każdej konferencyi na sekeye, 
zajmujące się przygotowaniem poszczególnych te
matów. Rano i w południe do 2 godziny trwały 
sesye plenarne, popołudniu od 4 —9 albo i dłużej 
obradowały sekeye. Jeżeli nawet jaki referat nie 
przeszedł przed obrady plenarne, ma rada szkol
na krajowa w szczegółowych referatach 1 w pro

tokołach obrad sekcyjnych bogaty materyał, któ
ry teraz będzie zużytkowany. Wnioski uchwalone 
na posiedzeniach sekcyjnych a nie załatwione 
plenarnie, przedłoży radzie szkolnej krajowej no
wy wydział wykonawczy.

Naturalną jest rzeczą, że wyczerpanie tak 
obfitego matęryału wymaga wielkiej uwagi ze 
strony przewodniczącego i wielkiej powściągli
wości ze strony mówców. W obec wad, w jakie 
popadają niejednokrotnie liczniejsze zebrania,
można skonstatować, że tegorocznej konferencja 
krajowe świadczyły o wielkiej wprawności i 
wielkiem doświadczeniu parlamentarnem uczest
ników, widae, że konfereneye okręgowe, odby
wane eorocznie, są dobrą szkołą parła meaiaryzmu. 
Nie brak było i teraz chwilowych niepożądanych 
wylewów elokwencyi. Mieliśmy przykłady i we 
Lwowie, gdzie przewodniczący parę razy znie
wolony był zwrócić uwagę na to, że sypanie po
dobnych frazesów, jak „rada szkolna krajowa 
powinna ufać nauczycielctwu* lub „odesłanie tej 
sprawy do sekcyi będzie pogrzebaniem sprawy* 
etc. są bezcelowem marnowaniem czasu Uwagi 
te wywołały w niektórych pismach głosy oburze
nia przeciw pi^ewodnicsącemu i pomawianie go 
o krępowanie swobodj głosu. Że i samo zgroma
dzenie umiało znaleźć lekarstwo na podobue nie
fortunne występy, tego dowodem była znakomita 
odprawa, dana przez jedną z referentek p A.
mówczyni, która przyszedłszy późno rozwodziła 
się szeiDko i długo o sprawozdaniu, słjozm em  
tylko w połowie. Raz jeden odezwał dę  we Lwo
wie dyssonans w nieparlamentarnym zwrocie, 
naśladującym ton niektórych pism publicznych a 
nawet niestety niektórych tak zwanych „orga
nów* nauczy dolskich. Epizod ten minął niepo
strzeżenie i byłby ooszedi w zapomnienie, gdyby 
nie pewne organa opinii publicznej, które tym 
razem wyświadczyły interesowanej osobie nie
dźwiedzią przysługę.

Obradom konferencyi we Lwowie przynłu- 
cbiwaii się człoukowie rady szkolnej krajowej 
Barwiński, Ciesielski, Fiedler, Pawłowski i Sa
wieki a w Krakowie Konopiński, Sołtysik i 
Sternbach. Radca dworu Dembowski był w 
pierwszym dniu obrad we Lwowie, w drugim w 
Stanisławowie, w trzecim w Krakowie.

ilzas odnowić przedpłatę
na rok 1908.

Kronika.
Lwów, dnia 24 grudnia 1907.

W willę Bożego Naredienla łamiemy 
się w duehu opłatkiem * wsiystkimi naszy
mi przyjaciółmi i czytelnikami 1 zasyłamy 
im sordbCine życzenia „Wesołycn świąt*.

Redakcya każdego dziennika tylko wówczas 
może spełniać wszystkie swoje zadania, jeżeli 
znajduje czynne poparce w gronie swoich przy
jaciół i czytelników. Zwracamy się więc z proś
bą  do naszych przyjaciół, aby przy sposobności 
Kończącego się roku zechcieli uprzejmie jednać 
nam nowych prenumeratorów a następnie w 
ciągu roku nadsyłali nam swoje cenne uwagi i 
informacye.

Nistępiy nanrr „Gazety Narodowej* wyjdzie 
w piątek 37 bm. o zwyk ej porze.

Artministacya „Gazety Narodowej* będzie w 
środę otwartą do południa, w ozwartak zaś bedzie 
przez eały dzień zamkiiętą,

ł t a t e o d z iz .
We środę 21 grudni x Narodzenie Cir. P. — Gtr. 

kat. Spirydyona. — Kai. słow. Grzmiał1, wa.
Wschód sloioa 7'57, zauald 4*4.
W czwartek «8 grudnia Szczepana SI. — Gtr 

kat. Jewstratyja. — Kat. ołow. Wróiiwója.
Wa -. >ód słońca 7*58 zachód 4'5.
W  piątek 27 grudnia- Jana Ew, — Gr. kat. 

Ftyroa M. — Kai. slow. Radomyśla.
Wschód słońca * 58 zaonóa 4 6.
W  sobotę 28 grudnia Młodzknuów M. M. — 

G. kat. Jełewteiya. — Kai. słow. Godzisława.
Wschód słońca 7 58 zachód 4 7.

— Mianowania. Min ster handlu zamirnewał 
zajętego w ministerstwie handlu sekretarza poczto
wego p. Tomasza Bieniewekiego radcą ; ■ -ztowym.

Minister sprawiedliwością zami aował adjunkta 
sądowego Ad:-lfi* Fi lę w Cierniowi arb, zastępoą 
prokuratora w Snczawie.

Namiestaik zamianował starostę Gnetawa 
Bifiekner*, referentem krajowej Komisy! agrarnej we 
Lwowie.

Namiestnik zamianował praktykantów konoepto- 
wych namiestnictwa: Rudolfa Zintla w Brodaoh, 
Aleksandra Skorupkę Podlewskiego we Lwowie, Mie- 
ozysława Bilskiego w Przerayślanaob, Tadeusza Ro
dzińskiego w Myślenicach, Stanisława Dunina Brze
zińskiego w Jarosławia, Dyonizego Wilusza we Lwo
wie, dr. Aleksandra Bieniedzkiego w Dobromilu, dr. 
Kazimierza Minkowioz-Wysoozańskiego w Sokala, dr. 
Witolda Chrzanowskiego w Brzesku, Jannsza Samo- 
lewioza w Liskn, Bronisława Huperta w Kolbuszo
wej, Stanisława Matusińskiego w Chrzanowie, Kazi
mierza Głowińskiego w Soaalu, Włodzinaieiza Wagne
ra w Buezaczu i dra Karola Liszoiewskiego we 
Lwowie, koacypistami namiestnictwa.

— '£ notarjatu . Minister sprawiedliwości prze
niósł aotaryuszy: Eugeniusza Stijjskiego w Wasz- 
kowoach de Koemaaia i dra Adelia Gottlieba w Pu- 
tilli do Was^kowiec.

— Kraj. rad i  udrowia ukonstytuowała się na 
nowe trzenhleeie wybierają i przewodniczącym dr. E. 
Festenburga a zastępcą dr. H. Schramma.

— Kongres wszbehukraińykt odbędzie się 35 
i 26 bm. we Lwowie, pod egidą naredaege komi
tetu. Na kougrar przybędą delegaci 56 wechoduio- 
galicyjskich, ukraiuoflUkieh opgauizaoyj powiatowych. 
Będą oni reprezentowali powiaty pelityozne i sądo
we. Trzy powiat/, w których nie zdołano dekonać 
wyoorów, będą reprezentowane przez swych organi
zatorów i mężów zanfaaia, Kongres będzie omawiał 
■prawy agrarne, sprawy polityki parlamentarnej i 
sejmowej reformy wyborczej. Na zjeżdzie będzie też 
mewa e seeeey. posłów moskalofllskiob, o wspólnych 
celach jakie łączą n-eyonał-će-ekratów i radykałów 
ukraiaofllskich o nowej party i klery kalno konserwa- 
lywnei, wreszcie o ukraińskich sooyalistaoh, którzy 
w pariameacłe nie solidaryzują eię z aac.-demokra
tami ruskimi, lecz stoją pod sztandarem międzyna
rodowym. Kongres omówi wreszaie stosunek parla
mentarnego kluba ukraińskiego do gabinetu bar. 
Becka i — weiłag „Dila* — adzieli poparcia 
moralnego swej wiedeńskiej reprezentacyi,

Na kongresie lwowskim nie będzie mogła 
partye Darodowiecka występować w reli reprezenta
cji eałego narodr ruskiego w Galicyi: Za taką samą 
bowiem partyą uważa się ebóz meskalofllski, a po
nadto i radykali rneoy (partya dr. Trylowskiego), 
którzy równocześnie z kongresem wezechukraińskim 
we Lwowie, urządzają 25 i 26 bm. kongres dorocz
ny radykałów ruskich w Stanisławowie. Nacyonał- 
demokraoi są objrzeni z powodu tej secesji w obo
zie „wszeohukraińekim*.

K r t t n U n  l w ą w c f e  
X  Nabożeństwa. Dziś o półnooy odprawioną 

będzie w kilkn kościołach Msza ś-v., pasterka, jutro 
rano o g. 6 pasterka w katedrze. W katedrze o 10 
odprawi ks. arcybiskup Bilczawski pontyflkalną su
mę, w k&teirze orm. ks. arcybiskup Teodorowie;:.

X  W przeddalei świąt. Ruch niezwykły na 
mieśeie. Gdzie tyike spojrzeć dziesiątki ludzi poobła- 
dowanyeh paczkami, paczeczsam’, zawiniątkami, 
pakieoikami. Wszyscy spieszą w tempie niejedno- 
stajnia przyspieszonym. Spojrzeć prz«z okua ozy przez 
szyb,- wystawowe do sklepi — pelao. Są goście, 
którzy kupiwszy ooś, upewniają się, esy to towar 
kiąjowy, ale takich nie wielu. Najdrożej się płaci
za artykuły spożywczo. Więc chyba kapitalista możo 
sobie pozwolić na kupno jaj, masła, ryb, jarzyn. 
Przeciętny śmiertelnik usłyszawszy cenę wpada w
rodzaj katalepsyi. Gdy się ookite zaczyna targ z 
knpoem. Tylko tei targ kończy się zawsze porażką 
kapującego. Podwójne oeny płaci się za jaja, potrójne 
za ryby, poczwórne za masło ud Raoh wielki w
sklepach zabawek i sklepach eukrowyoh wyrobów.
Bo Boże Narodzenie, to niby święto milusińskich 
i oni się najbardziej na aie cieszą. Kiedy zaświecą 
świeca na choince, już po wilii radość egromna w 
małym świeoie...

Ala jeszcze dzież. A maste żvje, trochę tylko 
może zbyt gorąozkowem życiem. Typy le same, oo 
eodzień, czasem zmieniają się jednostki. Ale tło to 
samo. Tylko więcej wrzawy i hnłaen. Lecz święta 
tłumią ten gwar, ten hałaśliwy nastrój. Święta. Ile 
wspomnień przywodzi dziiń wigilijny, Ile dobrych 
chwil na pamięć przywołnje. Chwil i godzin z lat 
dawnych...

Ot, ulica. Jakiś ojciec ro iziny niesie ooś z 
kopę pakieoików. Nagle n drzwi prewadząoyoh do 
pokoju śaiadańkowego, gdzie chciał wejść na jedno 
„małe* rilzneńekie, poślizgnął się. Pakieciki się 
rozleciały i tragedya. Zupełnie naturalnie, że tra- 
geaya i to „del’arteu. Zaraz tazin uiiczayob niedo
rostków rzuca się i „spieszy z pomocą*.

A obok jakiś poeta ozy dyetaryuez, okryty 
letnią peleryną, w bntaoh, którym btakuje obcasów i 
podeszew, drząo z przymrozku i zimna, pstrzy z 
rozrzewnieniem w okio masarni, skąd śmieją się do 
niego oMc szynki, tłusta salcesony oraz kiełbasy 
poważne i półgłosem deklamuje :

Śpiewałem tobie, zime, ody uroczyste 
U nóg bialyoh twych, zimo, akrowych sie ścieli 
Tak piękny, jak sny moje śn iżysu i czyste,

Dziś wołrm...
Wtem ktoś, Idący szybko, petrąoił i  fnryą 

poetę czy dyetarynsza inszego.
— ...Bodaj ciebie wszyscy dycbli wzięli! — 

końozy ooudiony z marzeń przyszły prawdopodobnie 
wieszcz.

Ruch dziś niezwykły, bo przedświąteczny. Ot 
jakieś maleństwo z bopą przeleoi ulicą, niosąo w 
reku świąteczne zaknpna. Znów jakaś obładowana 
mwma czy ciocia, objnozona jak wielbłąd, przemknie 
przez ulicę, spiesząc do domn.

Od dzii rana rnob na ulicach jeszoze większy. 
Zaróżowione twarzyczki młodych, tatra i zimowe pal
toty starszych, znaczą ulicę liozuiejszeaii plamami la 
tle białego śutega, który przez uoo spadł obficie,

Najwięoej eżywieuia w haadlaoh artykułów spo 
żywczych, gdzie nasze gosposie czyiią ostatnie *o- 
kupni.. IVięc cukier, miód, bakalie itd. Również po 
eulń irniach wiele osób zaopatruje się w gotowe 
ozdobne torty, przekładańoe i buliki świątenne. Na 
targu tłok. Tani, a próoz tsgo i na straganach, w 
bramaoh niektóryah domów, na alioy, sprzedają ry
by. I to bardzo drogo sprzedają. Kil* dośrubowują 
przekupnie do 3 koron. Horrendam wprost. Masło 
równie poszło wysoko w cenę Niżej 3 k. 60 b. do 
4 kor. nie dostanie się kilograma. A śmietanki, 
mleko. Dobrze, że kupić można, o oeuę nawet w 
desperac/i kapująca się nie droży Droźyzpa.,,,Ł 
i tyle.

Choinki tego roku aie sprzedają się tak uo- 
brze i aie idą w takich ilościach, jak dawuiej.

Zabawki dziecięce kupowaue są ehętuie i w 
znacznych ilośoiaoh. Świeżo y/dane polskie gry dla 
dzieci robią fursrę. 4 z zabawsk drewnianych dużo 
sprzedają kupcy tanich a estetycznyoh wyrobów ja- 
worowfkinh, óhoó w t«j główai« branży przeważnie 
ilą pozostałe u kuuilw na sjrładzie wyroby berłiń- 
ciie, saunę w świoeie kapieykiai, jaro it*. „gatf/n ■ 
sche Spielzenge*. Arkusze do układania róinjoh bu
dowli z kartonu są prawie wszystkie sprowadzane z 
Banina czy Charlotteub irg s.

T»k w każiej prawie gaięzi przemysłu gwiuzl- 
kowego królują jesicze w tym roku Prusy, mimo, iż 
publiczność i sŁmi faoc/, usiłiią je zastąpić 
innymi.

VP domaeb równr ruch jak na alioy A może 
i większy. Pizygotownje się wilia. Raz tylko na rok 
takia święto. Wszystko przy pracy. Przy knohni 
z z„kaeauymi rękuwami sama pani domu się krząta. 
W saloniku najstarsza siostra końozy ubierania 
drzewka. A dzieoi? Włóczą się po mieszkania 
zaglądając do knohni, to rzucając apojrzeni t w kie
runku zamkniętych drzwi saloniku. Z piesa kuchar
skiego sterczą w blachach stracie, prz słudańte i t '. 
Na kaohni zaś widnieje eały legiop garaków. W 
nioh smażą się i pieczą najróżuorodaisjsze smako- 
łyozki wigilijne

N.edługo, za parę godzin w domaob radziny 
pozatiadają przy stołach, by spożyć wspólni* 
wieczerzę i starce h kim zwyczajem podzielić się 
opłatkiem.

-4- G wioa ika aa p o e ie i f . U‘artym zwyozc- 
j»m nie brakło i w tym roku „gwiazdki* dla dzia
twy biednych sług pocztowych, nrządzoasj sumptom 
i staraniem p prasyieutowej S»fenwiczowej. Sukie
nek, łak ci i zabawek otrzymała w darze 60 azieoi, 
chlopczykó* i dziewczynek. Wśród grona zebranych 
zauważyliśmy oprócz po, Seferawiozów pp. aadmspe- 
ktorową Pawlikową, radoę dworu Pikora z żoną, 
nadradcę Wopetorniego z żoną, dyrektora Choło-iea- 
kiego, radcę Popowicza, sokretarzy Sehueidra, Ka- 
warzyka, Kfiblcra, Mokrzy.mieg', dyrektora Padlaa- 
skifcgo i w. i.

X  Lwowskie towarzystwo lekarskie x*ięai 
25 bm trzydziestolecie swego istnienia. Obchód 
pięknej rocznicy rozpoeznie się uroozystem posieaze- 
aiem o 6 wiscz, ■» sali rady miejskiej, na któr«m 
rzut oka un 30 icmlą dziaialnośó towarzystwa przed
stawi dr, Herman, a prof. dr. Popielski wopnwla 
wykład : „0 jadowitych ciałach prawidłowego ustro
ju w świnie własnych badań*. P> posiedzeniu odbę
dzie się aczta koleżeński w saiach kasyna.

— Przed W}borami do rady miejskiej. 
Jeszcze j«deu komitet przedwyborczy cię zawiązał, 
mianowicie kluba ławicy i nazwał się komitatem re
formy gospodarki miejskiej. Jest to komitet najbar
dziej modern, bo w swoim programie postawił ró
wnouprawnienie Kobiet do rady miejskiej.

X  Zebranie w sprawie bojkotu towarów prn- 
skioh odbędzie się we Lwowie w niedzielę 29 bm. a 
11 'ano w sali ratuszowej.

K ro n ik a Iffajowa.
Nowy urząd, pocatowy otwarty zostaniu dniv 

1 elyoznia w Zadorowie, pow Bnozacz.
Składnica pocztowa otwartą będzie 1 stycznia 

w Zadniszówce do urięda pocztowego w Podwoło- 
czyskach.

Z Praamyfila donoszą o bliższych szoaegó- 
łaoh w sprawie aresztowania przemysłowea Pinkaea 
Kmgmana, Otóż powodem areeztewania miało byś 
doniesienie w kierunku zkrodui oszustwa, jakiego
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Historya wesoła.

(Ciąg dalszy),
Słyszała o mm tyle dziwnych rzeczy, sły

szała, że jest zrręczony, słyszała, że nie jest pe- 
wuem, czt on na stałe się osiedli, a jsdaak był 
to jedyny mężczyzna, który zwracał aa nią awa- 
gę. W  prawdzie mm witali się z nią grzejnie, 
ale zaraz odchodzili do jej sióatr, podczas gdy 
ob pouestawał w jej towarzystwie i chociaż zby 
tnio jej nie wyszczególniał, na żadną inną tyle 
uwagi nie zwracał. Był brzydkim, bardzo brzyd
kim, widziała to dobrze ; nie był zbyt młodym, 
sam mówił, że dobiega już czterdziestki; blizny 
szpeciły go jeszcze bardziej, ale był dobrym dla 
niej. I nagle, impulsywnie, zanim zdała sobie 
sprawę z - znaczenia swoich ałów, zapytała go:

— Dlaczego pański brat powiedział, że pan 
nie pozostanie dłago w Róhnsdorf?

— On tak powiedział? — odpowiedział py
taniem na pytanie, a tonem niechętnym.

Ber*a przelękła się, ale skoro już raz po 
wiedziała, przyznać musiała:

— Tak, pański brat to powiedział.
Pan Pellneck zmarszczył czoło
— Może on tylko zartewai.
Berta była zawstydzona. Chciała sprawę 

naprawić
-  Pan się gniewasz, panie Pellbeck. Żle

zrobiłam, że panu to powiedziałam i jes.em zła 
□a ąjabie. Ale tak mało obracałam się w towa
rzystwie... Ostatni bal w Sebeabat-h, to byl mój 
pierwszy bal... robię ciągle błędy...

Mówna to niemal ? pokorą. Pan Pellbeck 
uważnie się jej przypatrywał

— Dlaczego miałbym się gniewać na pa
nią ?

— Za moje zapytanie.
— Cóż w niem było złego?
— Ciekawość z mojej strony...
— Więc pani jest ciekawa na to, co mnie 

dotyczy?
Berta milczała. Przyszło jej ua myśl, aby 

powiedzieć, że zapytała tak tylko dlatego, aby 
o coś zapytać, ale n'e chciała kłamać, na inną 
zaś odpowiedź zdobyć się nie umiała.

Aż pan Pelibeck zaczął mówić:
— Odpowiem pani ns jej zapytanie. Może 

mój brat ma słuszność, gdyż od chwili, gdy roz
począłem rokowuma o kupno Rónnsdorfu jedna 
rzecz się zmieniła. Kupno dokonane już zostało 
raczej wbrew mej woli. To znaczy, że nie mo
głem już z niego się zrzucić; gdyby to było mo- 
żliwem, byłbym to uczynił. A zresztą, mogę Rohns- 
dorf dalej sprzedać. Nie wiem jednak na pewne... 
jeszcze nie wiem... być może... wogóle nie wiem, 
co jeszcze uczynię...

Berta patrzyła mu w oczy, ale z jej spoj
rzenia mógł wyczytać, że nie rozumie, o co wła
ściwie mu idzie.

— Pani mn.e • ie zrozumiała?
— Nie.
— Bo jestem niezrozumiały. Mam powód... 

ważny powód... o którym me chcę mówić... cho
ciaż... Trudno mi o tern mówić, ponieważ nie

zrozumianoby mnie, a może "rozumianoby fał
szywie. Z drugiej jednak ctrony śle robię, mil
cząc, gdyż prawdopodobnie ludzie mówią już o 
tern poza memi plecyma...

Zamilkł. Berta miała uczucie, że on chętnie 
by jej powiedział, ie  nawet radby powiedzieć, 
gdyby go o to zapytała. Lecz nie miała odwagi. 
Widz:ała, że on czeka na to pytanie, a b  m.ała 
gardło jak zasznurowane. Myślała, że właściwie 
nic ją to obchodzić nie powino, a jeżeli on chce 
jej o tem mówić, to chyba z litości...

W tej chwili trąbki Eagraty marsza i ofice
rowie poczęli s'ę żegnać. PrzyszL też óo  Berty i 
pana Pellbecka i Berta nic się już nie dowie
dz. ała.

IX.
Na dziewiczy wieczór Addy robiono w 

Sehmiemig ogromne przygotowania. Obie bliź
niaczki mus’ ały opuścić swój pokoik i przenieść 
się do pokoiku Llzety i berty i ezuły się z tegc 
powoda bardzo nieszczęśliwe. Pozamykały sta
rannie wszystkie swoje małe tajemnice i na ka
żdym wymuszały przyrzeczenie, że żadna ich sza
fa nie będzie otwieraną

Pani GernoDpowa jak cień snuła się po ca
łym domu, lecz zamiast pomp gać w przygotowa
niach, ustawicznie płakała, że Ada opuszcza dom 
rodzi- ielski. Pan Gernopp zaś co godzina otwie
rał biurko i przeliczał przygotowane już 62.000 
marek jako posag.

Stefania o nic się me troszczyła Ponieważ 
była pogoda, siedziała jak dzień długi w og ro 
dzie i czytała książki.

Lizeta zaś gubiła się ciągle z Egonem; któ
ry pod pozorem, że jest potrzebny w Schmie- 
mig, o ile tylko mógł, uwalniał się od służby.

W  dzieli przed weselem zamknął się pan 
Gernopp z Egonem w swoim pokoju. Do żony 
rzekł :

—  Niechaj nam nikt nie przeszkadza, gdyż 
musimy ułożyć cały ceremoniał.

Gdy ivż się zamknęli, pan Gernopp zapalił 
eobie cygara, drugie podał Egonowi i zapytał:

—  No, Egonie, czy masz jakie szczególne 
życzenia ?

—  O, tak, papc. Ustanówmy termin mojego 
śluBu.

— Z pewnością, skoro tyl»c...
Pan Gernopp chytrze zamilkł. Chciał rię 

za»vtać, czy Zgon wystarał się o nowego zięcia, 
ale nie chciał się zdradzić, jakkolwiek nią mógł 
mieć wątpliwości, iż Egon zna dobrze przyczynę, 
dlaczego jego ślub z Lizetą ciągle bywa od
raczany.

- -  Myślę Egonie — mówił pan Gernopp — 
że skoro Lizeta będzie o rok starszą, przyjdzie 
pora pomówienia o waszym ś lu D ie . Fips i Klara 
są o dwa lata starsze, a nie myślą jeszcze o 
małżeństwie.

—  A gdyby myślały ?
— C o?
— A gdyby ?
— Niemożliwe
— Nie wiem jeszcze na pewne, ale jutro, 

pojutrze, to się rozstrzygnie. Trzeba tylko za
aranżować. Pozwolisz, papo, że ja ułożę porzą
dek miejsc przy stole.

Pan Gernopp zgodsu się na to z najwięk
szą chęcią, wydobył listę gości zaproszonych, a 
Egon począł rozdzielać panów i panie.

W pół godziny ceremoniał weselny był uło
żony, ale było jeszcze wiele do czynienia w ca

łym domu. Joachim, podobnie jak Egon, nie 
miał rodziców, ale miał brata, siostrą i wuja 
żonatego. Dla tych wszystkich trzeba było przy
gotować pokoje.

Przyjechali też ani przed wieczorem, ra
dośnie przez całą rodzinę Gernoppów po
witani.

Urabia Ludwik Westerbrant, młodszy brat 
Joachima, a bardzo do niego podobny, tylko nie
co niższy, nic, wywarł w pierwszej chwili ko
rzystnego wrażenia. Wymówił się od wszystkich 
grzeczności i poszedł natychmiast do przygoto
wanego dla niego pokoju, ponieważ czuł się po
dróżą zmęczonym.

— Twój brat nie wydaje się zbyt zadowo
lonym z twego małżeństwa — rzekł pan Gernopp 
trochę zagnewary, do Joachima.

L«cz rotmistrz twierdził, że rzecz się ma 
wręcz przeciwnie, a tylko jego brat jest nie
prawdopodobnie nieśmiałym i pokrywa to sznrst- 
kiem obe-ściem się, co było już powodem wielu 
dla aiego nieprzyjemności.

Natomiast wuj Joachima, baron Leers, 
który przybył z żoną i siostrzenicą, siostrą Wes- 
terbrantow, witał Gernoppów nadzwyczai u- 
przeimie:

— Łaskawa pani — mewi, do Ge^noppo- 
wej — serdecznie się cieszymy, że możemy na
reszcie pani i jej małżonkowi wyrazić ustnie, 
jak szczęśliwi jesteśmy z wyboru naszego sio
strzeńca.

(G. d. n )



ftAZITA NARODOWA z Środy dnia >5 grudnia 1907 Nr. f f l . S
L .iguana uiał się depuśció, uzyskawszy egzekucyę 
na zaspokojenie rzekomo pozornej pretensyi 16.000 
ker., przysługi.,.ą-ej mn do niejakiego Gwidona An- 
juola, ze szkodą innych wierzy cień. Aresztowanego 
odstawiano de sądu krajowego we Lwowie,

Pod Bskoóezyeuoi zna!:v.ioua wo/oraj zwłoki 
zamordowanego Jędrzeja S^ładziaka, stróża w jedn -j 
z kamienio w Pmn-.yślu. Sałaimk wybrał się był 
do Krównik po należne mn 400 k od niejakiego 
Kiebnza. Obaj następnie pili długo w karczmie, 
Sledotwo wykazało, że Kiebuz dopiero około 1 po 
północy powróoił do domu.

Z Zaleszczyk piszą: W ostataich dniauh do
niosły dzienniki, że klnb ruski oburza się u* staro - 
stę w Zaleszczykach z powoda rzekomyoh nuduźyć, 
popełnionyoh przy wyboraok do rady powiatowej, 
które się odbyły dnia 38 października, i że lą-K 
jag* ukarania, grożąc w przeciwnym rasie obstrusayo. 
Jakkolwiek dochodzenie, zarządzone przez ns niet iik i. 
sprawę tę należycie wyświetliło, a wysłany w oeh 
przeprowadzenia ślsdstwa radca p. Grodziski me ze 
krał od pmsluohaayeh świadków żadnego dowodu, 
któryby powyższe zarzuty ruskiego klubu choćby w 
maluj ozęioi potwierdzał — niemniej jednak należy 
sprawę tę wyświetlić publicznie, »W d« oharaktoty- 
styki taktyki ruskiej dodać jeszcze jeden fakt, świad
czący nietylko o jej kulturalnym poziomie, ale także 
wykazujący, że tak w „realnej ruskiej polityce®, jak 
i v solidarności rask ego ludu z jego „reprezentau- 
t.czi“ okazu ą się a*ekiedy wiele znaorare 8zcn-.Vrb». 
Rzecz miała cię tak: Dnia 28 października, w .d-r u 
wyboru do rady powiatowej 7. gmiu wiujsk... h, m 
liście ze strony Poloków b/lo proponowanych 7 Ru
sinów, a 5 Polaków, na niskiej zaś liśoie nie było 
iadnege Polaka. Gid/ zbliżył się czas wybora, ruscy 
prowodyrowie z k$. Jaworskim na czele popro.vadf.tli 
chłopów z „Beeldy® do starostwa. Ta nastąpił wy
bór komisy), który odoył się w sposób zupełaie lo 
galny. Starosta, sa którym krok w krok szedł ks. 
Jaworskij, przeszedł wśród wyborców z kapelnszoui 
w ręku i odbierał kartki, potcai wyszedł raz, drugi 
i trzooi, pytając, my kto noże jes.toza ma kartkę a > 
oddania. Po odbiorze kart powołał do akratyaitm 
dwósb wyborców, którzy obi.czyli głosy i ogłosili 
wynik. Ponieważ skład komisyi n.s podobał się pro
wodyrom ruskim, spowodowali więc seeesyę około 
80 wyborców, poozeui pozostali spokojnie przystąpili 
do głosowania. Świadkowi, przesiachsui przez p, 
Grodzickiego, zeznali, że tviko pod presyą prowody
rów opuścili lokal wy boro?, y, me szczędząc usąytera 
ostryoli dooinków im i ko. Jaworskiemu, Który wy
parł się, jakoby ohłopow do s cesyl namawiał, a te
legram, że postępowanie porosty jest nielegalne, wy
słał pod pierwszem wrażeniem, b~ i o to komu 
szkodzi, myślał sobie zapewne ks. Jaworski, zawsze 
po strzale pozostoje swąd, a czy usprawiedliwiony, 
ozy uie — mniejsza o to. My ks. Jaworskiego i je
mu podobnych rozumiemy doskonalę. Przecież cała 
ruska polityka, wszystkie ataki Rusinów i ich krzy
ki na „krywdu® mają na celu tylko robienie „poli- 
t.yoinego swądu® Że narodowi ruskiemu z trgo tylko 
swąd zostanie, tego chyba nie potrzeba dowodzić, ale 
że ruski Ind zaczyna trzeźwiej patrzeć ua swych „po- 
lityoanyoh awanturników®, to widzimy chociażby po 
tem, że znaczna ezęśó wyborców nie osłuchała we 
cwania do seoesyi, lees pozostała i dokonała wybor
nego aktu; oi którzy ulegli płdżeg-niom, żałowali 
uotem tego i dość ostre swe niezadowolenie wypo 
wigdall w oozy „naturalnym przywódcom® Szkoda 
tylko, iż oi przywódcy w swej nisnawiśoi do „La 
raow " nis b&ozą na to, że podnosząc niepotrzebnie 
krzyk i ogłaszając nieprawdziwe rewelacji1, ośmie 
ezają się tylko % krecesens.

O lbriym ią kradzież popełniono w noey na 
17 grudnia w Podkumier .u keto Rohatyna Nieznani 
dot/ozas sprawcy wtargnęli do pałacu hr. Leonarda 
St&rseńskiego i zabrali z sebą kueztownośoi, których 
wartość oblicza poszkodewary na 100.000 koron. 
Skradzione między inuemi damski złoty zegarek 
nisbleako emaliowały z brylantami, zuaezonj literą 
G. i ks-ąśęeą Loreną, srebrne i k-yształowe flakon/, 
wysadzano drogiemi kamieaiami, papierośnicę tulską 
wysadzaną brylantami, złote jajo, wysadzało drugimai 
kamieniami, szpilkę z brylantami, 10 miniatur or
derowych na złotym łańcuszka itd.

Za udzielenie wsk»zÓ7.’ek w o»lu ujęma spra 
woy lnb odzyskanie kosztownośai, wyznaczył hr 
Starzeis? i 1000 k. nagrody.

y Pogrzeb śp. Fryderyka Soh8abó'-iiii 0l-
był się wczoraj o 2 popołudniu w Wiednii. Wii.ly 
w nim udzoał duże rzesze publiozuości. Między inny
mi jawił się jako zastępca cesarza arcyksiążę Leopold 
Salrator, dalej aro. Reiner, wszyscy miuisi/owie, pra
wie wszyscy posłowie do Rady paś tw-t, wyżai 
uraeńaio/ władz rządowych, stowarzyszenia k&toliokia 
iid. Na trumnie zmarłego złożono masę kwiatów. 
Między innymi wieńce złożyły stronnictwa uby pa
nów, najw. tiybunał adm aistraoyjny, rodzina zmar
łego, hr. Lanokornński, br. Głautsch i w. i. Pogrub 
4P- hr. Sobłnborns stał się poważaą maaifeji iovu 
katolicką i tłnmy, które brały udział w obrzędsoe 
żałobnym, świadczyły dowodnie o uznaniu i sz.cua- 
ku ogółu dla działalności znakomitego męża i 
patyi jaką śp. zmarły się oma.iył. U wdowy po hr. 
Fryderyko SahSubmie jawiło t.ję wiele o<ób /, kon- 
d _er,i rami. Osobiście zł .żyła j-j wyrazy wsjttłW/o u i 
are. Morya Józefa, pisemaie aro. Fryd-ryk, aro. Ma- 
rya Teresa i Marya Aanuuziata, ke. jfflar.fi Teresa 
Bawarska, ks. Jaii Lisch-.aasteia, min stnwie, wysocy 
dygnitarze Ud.

$ Szkoły ©zeszła w W iednia Wczoraj zja- 
wiła się w parlamencie mwowa dsMitacya Czechów,
stale iTiiosziBjącyhh w i n. która o .- ., i mini
stra handlu, pusząc o z .ijiea .- ffcjh-S jł*h6 szkół z 
językiem wykładowym czeskim dla młodzieży rze
mieślniczej ozeskioj, zamieszkałej w Wiedniu, Mmi-

zresztą — powiada dalej owa odezwa — mamy 
tylko diohód płyną iy z tyoh dyst, w strouuictwie 
sooyalistyoaiem zaś jest wielu więcej, nii w każde u 
innem członków, aująeyoh 80 do 80 tysięey fr. 
dochodu. Czemu par ty l. uie zastosaje swego ideału i 
nie wprowadzi przgrecywnego podatku dochodowego, 
lecz żąlc p& 8000 tranków zarówno od milionerów, 
jsk i od tych, oo żyją jzdynie z dyet“ .

L'r* rzeczywiście buntownieay i po nim powuo 
oi trzej } islcwie nie ostoją się w partyi.

§ Paqa[n. W Paryżu zmarł w sobotę 48-letni 
»»;«••} nnM-fzy paryski krawieo damski Pa^uin. W 

i-i.i.-h iz!Ha'ę?ia laiioh był on królom mody 
W <y:'iS‘ 1.0’nićle w latach ostataioh wychodziły i 
g^pi icwni, by po oałyru świeoie odbyó zwycięskie

,J. Oi to
,E ;

przypomniał style „Direotoire11 i
f,t mował i uczynił modnem kimouo. 

-./i! przed paru laty zakład swój w 
.koyiue, na którego ozele sana staaął. 
i-. < ało zwyi 30 proc. dywidendy, cam 
dochodu rooznsgo 300.000 fr.

Autiai vdj«łar»ku powlefd królawej rumań- 
Mt pófe»»h księgarekioh pojawiła się nieaa 

s - i ‘ Tina oywieść „Hłjduk®, której autor n- 
m0 po; Dscidanimem Baoara Dambrata. Po-
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wieść wy >-• h.-fa wrażenie, ponieważ miała

:icyę przeziwmaiziarską i histo- 
dziła pra-f Rumunów, mieszka- 

h, oraz koaie 'Zuość walki z ich 
.cwieśii jest głośny hijduk ru-

barizo v > >• ; 
rycia11 ni'j :k i n ■■ 
iijcych nu W^g ze. 
lo-raii,” .* Bf>hit?rew

J.-ICill 
i GrĆKuta w 
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Alberta k. 3, dla biednej J. G. na oiepłe ubranie 
kor. 1. Aleksandrowie UHecy a Denyszowa dla bie
dnej hafeiarki H. M. k. 4. Reszardowie Jauicooy i 
Bsr>zowioy k. 5 dii. Brata Alberta.

Dla biednej hafoiarki H. M. nadesłane z Kry- 
sowio J. P, k. 1 —  .  Maksymowio z» składki M. 
M. k. 5 — WP. M. Hild z Przemyśla k. 3 — 
Eajetai Zubaozewski z Pielniozan k. 1 —  k . F. 
ze Lwowa k. 2.

który walozy przeciw bojarom 
obronie s w ego ludu. Powieść apoteo- 
w alkę wodza rumuńskiego Hony prze

ciw Ob -onie nzesiła sty pogłoska, że
autorką powieści jest królowa J&lżbieta rumuńska. 
Przypuszczenie to opierają na tern, że w tej samej 
księgarni nakładowej wyszły również wszystkie inne 
jej dzieła. Prócz tego pseudouim „Buoura Dambra- 
w “ oznacza to samo eo „Carmen S/lra*. Są to 
dwa słowa pochodzenia słowiańskiego, które zyskały 
obywatelstwo w mowie rumuńskiej, miauowioie: abn- 
ourit® wesołość i „dnmbrara® las.

§ kapitaik kiipenick II. Sorawaa kradzieży 
w arsenale wiedeńskim b. prowiantowy kadet Leo 
poid Gi idsohiuidt zdszerteriwal był 14 września br. 
z 6 pułku art/leryi, przy którym służył, sprzenie
wierzywszy przez ostatnie miesiące służb/ 5,369 k., 
pieniędzy pauszalow/ou i z kasy podręoinnj. Swego 
ozasu służył en w Krakowie, przy artyleryi polnej i 
z prostego szeregowca doszedł do aspiranta na oti- 
osra. Z Krakowa przeszedł na kurs dla efloerów pro
wiantowych, na kursie tym zaooznał się % manipu
lacją przy odbierania pieniędzy z kasy pałkowej. 
Goldschmidt do Wiednia przybył na parę dni przed 
rnbuok em w kasie pułkowej w arsenale i wynajął 
n jakiejś wdowy mieszkanie iako buohalter, przybyły 
do Wiednia na posadę. Śledztwo prowadzone w 
sprawie Goldsehmidta wykazało spryt polioyi wie
deńskiej, wit oma już o każdym kroLu, ja i rabaś 
w e Wisdnia przed i po kradzieży zrobił. Tylko 
straciła ślad jego na dworoa ł Nord-wsstbannhof“ , 
dokąd po odebrania pieuiędsy >a kradziony on ksią
żeczkach umieszczonych, kupieniu ubrań, bielizny itd. 
się udał.

Odeaws.
Mało komc. wiadomo, że od kilku lat mteiika 

w Wiedniu malarz-artysta Aleksauisr Soohaozew- 
ski, jeden z wy bitny oh uozestnibów powstaaia 1868 
roku. Skazany na karę śmieroi — drogą ułaskawie
nia za mb niouą na katorgę — przebył on wszystkie 
okropaeśoi piekła syberyjskiego. Przewło dwudiitścia 
lat pobytu prcyniiiiowego w Syberyi — w pierw
szych 6 lataeh juk pospolity zbrodniarz w okowach 
przy taczce, wyzyskać usuował dla idei zwe|, aby 
przykazać potomnośoi jak najwierniejszy obraz cier
pień. podeptanej przez desy poty zm duszy i 
sto fizyczny oh, wymyślanyoh przez eprawców 
nieludzkiego.

Śród najtrudniejizycb warunków pod 
swych ciemięzców, sskicowar akta oskarżenia, 
szue, nieulłagai°, bo żywcsm z natury

Wróciwszy z wygnania, całą r< sztę życia i 
majątku poświęoił pracy artystycznej nad czeista 
wianiem dziejów męoziń&twe syberyjskiego.

I w tej aow-j walc*, wiśmy rt« powziętemu 
zadaniu, nie oglądając fię na powodzenie, na kierun
ki modne, na ustępstwa cho-by takie, aby kilka po- 
wabcemi malowidłami zdobyś środki wygodniejszego 
żyoia —  dotrwał do dziś.

Los rzucił go pized pięciu luty do Wiednia, a 
cyka przypad-k jjrcądził, że kilku rodahófl’ dowie
działo się i zbliżyło do samotnika, który po życiu 
pełuem udręczeń, a uaztępnie zapar«ia się i pracy 
ustawianej dla idei wszystkim nam świętej, snaiazł 
się ta zupełnie bez środków.

•J/dynie spieka Niemców, zainteresowanych 
osobą ga.iią i stroną ogólno ludzką, jaką i polskie 
obrazy mieó muszą dla nich, ra ujc byłego skazańca 
syWryjskiege od oetatacznej biedy.

Na wolno nam starca jednego z ostatnich we- 
tcrfiuófl? 1863 r. zoataw.ó na op eoe obcej, ani jego 
pracy dachowej aa Ioj przypadku. W tym celu za- 
wią5cł s ę w ngUtauh dniftoh w Wiedniu, w sto- 
warzyozeatu „Strzecha* ki nitet dla przyjśoia ma s 
koo.ieczuie potrzebną poaicą miterjo1!!!. W skład 
ko oihjun wch >ifą mięiz,7 innymi pp.: T, Biesiaw-
ski, zekratarz przy min. hsadl i j»ka pnzes, reda
ktor G- Sniólski jako wiceprezes, K Koiyiyński wi- 
cepr-izes „Strzechy* jako sirarbn k, 8t. Wurst nrz. 
uiiu. jaks sekretarz, K. Sawicki wiceprezes akadem. 
staw. „Oguisro* i p. Marya z Liszozyńskich Mo 
natowa.

Odzywamy się do szerszego ogółu. Mamy pra 
wo przypuszczać, że jednostes, ktoraj oałs ży
cie p^awięcons było pracy dla aarodu, cała też spo
łeczeństwo pospieszy z ponrosą.

Coko! wieiby daiś dla artysty u izyai »no, aby 
ma umożliwiono ber trodki o jutro wykończenie

M A ŁY  FEJLETON
Żłobek  Detlejemekt,

który służył za kolebkę Dzieciątku-Jezus 
znajduje się w przechowaniu w Rzymie, ni Monte 
Esą .ilino, w bazylice Sama Maria Maggiore, Oe 
roku, w wigilię Bożego Narodzenia można oglą
dać tę św. relikwię. O północy j aen z kardy
nałów uaaje się do kaplicy „Doi Orocefisso*, 
opartej na 10 kolumnach porfirowycn i odpra
wia trzy msze św t. zw. „paaterri* a ołtarza, 
w którym się przechowuje Boży żłobek. Po na
bożeństwie odbywa się procesya, w czasie której 
ceieorant obnosi kryształową kasatę, zawierającą 
cztery drewienka, z jakich się składał żłobek 
betlejemski. Przed zaborem Rzynru papieże uda
wali się pieszo do bazyliki S M. Maggiore i od
prawiali msze św. w kaplicy „Dal Orocefisso*. 
Gdy się rozpoczynała procesy a, salwy armatnie 
na zamku Anioła ozna miały Rzymowi rocznicę 
przyjścia na świat Zo.w iciela ; równocześnie 
rozbrzmiewały dźwięki izwonow wszystkich ko 
ściołów rzymskich. Po pr.ee/yi papież zjawiał 
się na balzoaie bazyliki i udzielał wiernym bło
gosławieństwa apostolskiego.

Papież Klemens VIII., znany z wielkiej po 
bożnoici, udawał się do bazyliki S. M. Maggiore 
nardzo często o świcie i boso i odprawiał mszę 
św. w kaplicy żłobku betlejemskiego. Papież ten 
był swego czasu nuncyuoaem apostolskim w 
Warszawie. Na jego grobowcu w cappella Borg 
hese wyryta w marmurze płaskorzeźba, przed
stawiająca wjazd do Rzymu poselstwa polskiego, 
z biskupami Pociejem i Terleckim na czele, któ
re miało złożyć Klemensowi VIII. podziękowanie 
za pomoc w doprowadzeniu do skutku unii Brze
skiej.

Z całego świata,
Berlin. w p r o c e s i e  H t r i o n  

przesłuchano kilku świadków w sprawie s>ann fizy
cznego i psyohioznego pani Elbo, rozwiedzionej żony 
Moltkego. Między iiuymi przesłuchtuo jej lekarza 
dr. Korua i iiiuych rzeczoznawców lekarskim, którsy 
orzekli, że pani Elbe jest hisUrycaką i częsio ops- 
wiada rzeozy, które nie są prawdnwe. Krąży pogło
ska, i* ua tajnej rozprawie dr. Hirscbf/id c.f.iął 
swe orzeczenie, złożone na pierwszej rozprewie, 
pogłoska ta atoli wymogi p»twierdze*i&. Wia-1 uność, 
j ikoby trybnnał postanowi? przesłuchać j-ko św.oika 
księżniczkę Oharlettę Memimgen zdaje e ę bvć praw
dziwa.

Berlin. Rozprawa przeciwko Hardeaowi bierze 
dla oskarżonego zwrot niepomyślny. Pole obeoiie się 
zmieniły i Harden musi się teraz bronić, podezM 
gdy ks. Eulenbnrg, mimo, że występuje jedynie w 
cbarakisrse Świadka, zajął stanowisko bardzo ataku
jąc*. Miltke zaobowije się dość biernia.

Zdaje się nis ulegać już wątpliwości, żc Har- 
den bęazie zasądzany.

Barcelona Obok bramy i*dnego z demów 
przy ul. Szpitalnej nastąpił wybaoL, skatkiem które
go jeden z żołnierzy korpusu sanitarnego odniósł 
śmiertelae rany.

Oanaes. Budynek fabryki perfumeryi, jsszoze 
nieakońcsouy, zowolił się grsebiąo pod grudami 
wszystkich robotników. Dziewięoin robotników za- 
bitach.

Berlin. Goły zarząd związku flety nsiąpil.

brania, którr wręczyła mu adres w odpowiedzi 
na mowę tronową.

Karokko
Paryż. Z Port Say donoszą, że część szcze

p i Bani Suassen poddała się wojsku francuskie- 
ma, zapłaciła haraes w naturaliacb i wydała 
część Drowi.

Z rynków tow arow ym
B an k  r o la  esy  we Lw ow ie.

£iw6 toiL M Kradma.
C kilogramów loco Lwów 
koronowa-
3 80 ,do 18-00. pt (6nica ni ter • 
to  ̂ » 1220 do 12-40, żyto e ł 

obioczny go.ow> 7-00 do 
lo 7-80. Jęczmień brow. 8'dO 
•00. Lnianka 0-00 do C-Oo, 

groch do gotowania 
7 40. Booik 7 00 do 7-90 

łudź, nowa il. aj kilo 
-00 do 0*00. Chmiel no- 
hmiel stary 00 00 do

Daiś natujam- -.
W- •

Pszenicy gotowa 
mim 0"— do O Ó ). Ży  ̂
termina OOJdo 000.
7-20. Jęozoiiit. pastę wn 
do 9‘CO. Raepak — 
Groch pastewny 7 60 
1050 do 11.50 Wyka 
Hreczka ó-00 da OrOO.
8-40 do 8 60, kuluradza 
wy za 56 kilo 00'0C do > 
00*00. Koniczyna ozerwo 
biała 35 — do M
85—

;6-—

Ostatnie w tadom oici.
W sprawie międzynarodowej ankiety, arzą 

dzonej przez Henryku Sienkiewicza, a dotyczącej 
traskiego projektu wywłasasmtnia Polaków, do

noszą naw z Paryża, is nadchodzi mnóstwo od
powiedzi od najwybitniejszych osobistości ze 
świata politycznego, naukowego i literackiego. 
Odpowiedzi te prócz dzienników polbkich, za
mieszczać będą w streszczeaid dzienniki francu
skie, angielskie i inne zagraniozne, a następnie 
wydane one zostanę w osobnej książce.

o*y-
rządn

okiem
stra-

BllCfl atfMM-iillHii
* Paderewski — dyrektorem konsarwatsryam 

muzyosaego w Warszawie. Pism. warszawskie dono
szą: Po ustąpieniu dotychczasowego dyrektora kon- 
serwatoryum muzyoznsgo, p. Emila Młynarskiego, 
grono profesorów powzięło myśl zaproszenia na to 
stanowisko Ign-oego Padsrewskitpo. Zwrócono się 
do niego z zapytaniem, ozy zgodziłby się na objęeis 
tyoh obowiązków. W odpowiedzi na to zapro8zea'e 
Padeiswski nadesłał do Warszawy depeszę, w któ
rej wyraził zgodę na przyjęoU proponowanego sobie 
stanowiska.

* Manrlco Donnay, modny komedy<ipisarz fran- 
euski, został w;brany członkiem francuskiej akademii 
40 „nieśmiertelmyan*.

* Ze sitaki. Wystawy naszego Tow. pizyj. 
■stuk pięknych oraz obrazu Kossaka „Czerwona 
niedziela 38 styonnia w Petersburgu®, wystawionego 
w westibulu gmaohn mazenm przemysłowego, otwarte 
będą w pierwszym dnia dwiąt Bożego Narodzenia 
od godz. IG rano tylkw do godz. 2 popoładaiu — 
natomiast przsz dai następne wystawa Towarzystwa 
od 10 rano do zmroku — wystawa zaś obraza 
Kossaka od gediiuy 10 rano aż do 8 wUozór.

B e p e n a a r  Iw a a ie io  te n tm  m ie| ir :ecii.
W Środę o 3 p >poł „Cyrano de Bergerac*, wie 

ozór o pół do ósmej , Wesoła wdówka® z p Schupp.
W czn-rtelr o 3 i p&t pop«(. „Trójka hult*jgka“ 

wieczór o 7 i pór .Trariata®, występ Bel Sorel 
Dianniego.

W  piątek o 3 i pół popot. „Halka®, wieozór o 
7 i pół „Szkoła*.

W obotę o 8 popoł. „Hamlet®, wieozór „Faust* 
występ Bel -.orel i Dianiego.

W niedzielę o 8 a pól. popot. „Zażarty automo- 
bilisia, o 7 i pół wieozór „W« g iIl- wdtwka* z panią 
Mitowską.

W poniedziatek po raz pierwzzy „Panna Zo- 
żetta*, farsa tranouska,

Tcia r ktaeaaatogr aiiezay „The Eapsra Vio* 
ul. Karola Ludwika. Codnennie przedstawi' uie, w nie 
dziele i iwięta dwa preeditawi^nia Z.uiam orogn ua co 
soboty.

ttep ertu ar watra k r iu e w s k le f t
Wa środę teatr zamknięty.
We ca wartek popołudni i „Kościuszko pod Ra

cławicami®, wieozór „ujd* Gorneillea.
W piątek „Sakola*.
W sobotę premiera „Instynkt* Kistemaeker a 

„Na odwrót® Eoretta.
W nisdzielę popołudniu „Opieka wojskowa1 

wieozór „Betleem. ’ polaLie®.

— ' pirytu s oat
*entowh.r.v 87-00 do 3725.

B n d s p  « iś  dnia 24 
aaoh i po 50 klg. Notowano 
lafSO—1S-21, na pażdsiemik 
kwieoinó 12-07—120& na paiu : 
owies na kwieoień 8-47—848, na 
ku kuia da - na maj 78? —7-84, 
13-9P-17-C0.

O.erty: mierne 
Chęć kupna: mała. 
Usposobienie: spokojne. 
Pogoda: łagodnia.

do 80*—, konioayna 
szwedzka 78-— do

100 litr. nowy od 
rnopol ca terminy 
rnopol ehskontyn-

Kurs w koro- 
ę n jl kwieoień 
il-12, żyto na 

r -  9 -8 8 - 8  89
, ziernik — •—, 

Ri na sierpień

Z rynków pieniężnych.
rtiin „Gazoty 
z. 2 minut 9-'

ster haudln oświadesył, że jako Cz*.:h uznaje zasadą, | pruć. vtuir/.ąikowaaie i zachowanie maseryałó
iż młodzież każdej narodov/oś î pcsrinna się fca?,f.ełe:ó 
w swoim jętyka ojc jS.ya, dołoży tedy suraSi, u\,y 
w m'arę możuości źyc*:eu.--m Ozeohćw wiedi ń«k:t-h 
"„ało się zadość.

§ Spó.’ O dyety. P.rUuant franansici oiiwyż- 
szył, jak wiadeino, lyety pifelskie do 15.000 frau- 

roesui*; partya snoysbet/ocnń zobswiązsła swych 
posłćw do płacenia l|,tej ezęści sarny do iasy par
tyjnej. ZflaleŹU się jsdn&k *aoj posłowie Pachwr, 
Deróśe i Fournier, którzy temu aobow ąiaoiu poddać 
się uie chcieli, a giy partya poeta1 Ja im ultima- 
tam: *goda nf* opłutd albo precz ze -nr mnftitwr, >6- 
pswiedzieli wspólnym publicznym listera, wykazują.-, 
iż albo dyety posolskie eą *-a wysokie » w tacim ra
zie garlameat pswlsł*1 obu-.żyć i w ton spssób 
skarb państwa bsiągząlby pewną oszozędność, ulb# 
też dyelami t«mi mogą posłowie dowolnie ro.'.obrzą
dzać a lis pstrzebuji/tych pieniędzy, poohodząaych 
Z podatków, dawać us, crlf ttrssmctwa. „My

oen-
iiyoo, az.ticow i portretów z bardzo bolesnej epoki 
naiii',5; wstorri — zawsze jeszcze długu ua nas 
żfjoegj nie spłaslmy.

Składki nis ten cel nadsyłać można do redak- 
cyi rtG'-z. Nar.* lab na ręoe skarbnika pod adresem:

oią-

Wiedeń T. Sohłn-Koaitet „Strzechy*, Kor/tyński, 
brunnerstrasse 27.

Komittt n5/r«esAg®.
O F I A R Y .

Dla biednej hałciaru H. M. nadesłane N. N.
z E, kar. 4. £ W  M. z Źurawnik kor. 5, WP. 
Prsgłowska z Leleohówki ker. 2. Madeyska z Par- 
chdoza kor. 4 Juliuszowa Dnain Kozinka z Czerem- 
ohowa k. 6. B. R. z Tarowki 10. Dwór Niżniów 
k. 3. Pawełsk i Andrzejek Dąbrowscy z Zakopane
go ze swoich oszozęduośoi k. 1 nn czesne dla stu
dni, ta i dla hafeiarki kor. 1. Zamiast życzeń nowe- 
ro-fiu-ch i śwątsozayoh WPani Pilewska z Gser- 
aicy ł,. 1 dla biedDej Hafeiarki H. M. c.1* Brata

S Z  W A £ ó 3 Z ^ W 1 Z
— Warszawski oddział tow. popieranie prze

mysłu i hi"dla uchwal ł oeleui bojkotu fabrykatów 
prisiidb stworzyć stałą organizaoyę i ustalił na
stępujące zasady: 1) wyslzazyć zupsłaie towary uie 
utieekio, szczególnie pruskie, przeznaczsa* do spoży- 
oia, w najszerszem znaczenia tego słswa; 2) ograni
czyć do niezbędnego minimum aprowazdanie z Nie
miec, a szczególnie z Pras, wszelkich środków do 
wytwórczości krajowej; 3) dążyć do możliwego ogra- 
■ioztnia pośreduiotwa niemi tokiego, zarówno w dzie
dzinie przemysłu, haudln ubezpieczeń i t. d. jak i w 
dziedzinie fcaudlu, zagranicznego poza meunieokiego; 
4) 4ąt/ó do zorganizowania należytej -akoyi wśród 
wyohodśców w Królost Tie polakiem, ażeby pozbawić 
relaioiwo pruski* rąk robco/ych polskich; 5) wyru
gować pośrsdaiotwo niemieckie w przesyłaum pie
niędzy z Ameryki do Królestwa,

Z  P O Z I
— Pisma pczuańskie donoszą: W Prusieoh mał

żonkowie, obohodzący nroczystość złotego wesela, je 
żelt nie byli karani więzieniem za jakie przestępstwo, 
dostaję z tundaszu przez sejm na ten cel przeina
czonego taft twauy podarek królewski w postać. 50 
maren. D. 15 l.stopada br. obchodził małżonkowie 
Perzyńscy z Laików uroczystość złotego wesela; na 
wniosek o udzielenie zwykłego podarki 50 marek 
odpuwiedzial iandrat kwidz/ński, że podania tegc po
przeć nie moie, ponieważ wnnki Perzyńekioh brały 
udział w strajku szkolnym. Zażalenie, wysłane do 
prezesa rejeioyi w Kwidzynie, nie odniosło skutku, 
prezes potwierdził pismo landrata.

Telegramy 1 telefonematy
z dnia 24 grudnia 190?

Wiedeń. Zarząd armii wypracował rozpo- 
rządsenie podwyższające premie dla podoficerów 
fufiej nużących, tudzież podwyższył równocześnie 
iczbę posad rezerwowanych dla byłych pod
oficerów.

Pruskie ustawy antipolskie.
Berlin. Do Polaków w Austryi i Rosyii 

zwróciła się więkaza ilośś niemieckich posłów i 
przemysłowców na Górnym Slązku z odezwą, 
w kórej oświadczają, że nie zgadzają się z pru 
sziemi usta watr o wywłaszczoaiu Polaków, nie 
mają jednak wpływu na rząć aźebv tynr proje
ktom mogli przeciwdziałać. Wooec .ego apelują 
do znanego uczucia sprawiedliwości Polazćw, by 
nie rujnowali ekonomicznie ludzi całkiem me 
winnych przea bojkot towarów niemieckich.

Zjtzd słowiański.
Fetersharg. „Ruś® poświęca artykuł wstę

pny sprawie Zjazdu słowiańskiego i i.e wzgled ■ 
na róznfc motywy pol-.tyozne i moralne oświad
cza, że zjazd powinien odbyć się nr ziemi pol
skiej. „Nestor1* proponuje Zakopane

Wypadki w Psrsyi.
Tshoran. Parlament perski zą pośrednic

twem swego prezydenta postawił następujące wa 
luuki:  Wjgnanie kilku wyższych duchownych i 
dygnitarzy, znanych jako intrygantów, oraz uka
ranie tych osób, które przyczyniły się do wywo
łania ro/ruchów. Szach ma ćać zezwolenie na 
utworzenie gwardyi przybocznej dla parlamentu, 
złożonej z 200 żołnierzy piechoty. Wszystkie 
wojska, nie wyjmując brygady kozaków, mają 
podlegać ministrowi wojny. Oficerowie rosyjscy 
mają być tylko instruktorami, a nie mają mieo 
prawa komendy.

Teheran. S n a c h  p r z y j ą ł  w s z y s t 
k i e  w a r u n k i  p a r l a m e n t u ,  cofnął 
wojsKO i w/dalił kilku dygnitarzy, których wy
dalenia domagał się parlament. Natom ast parła 
ment uznał nowy gabinet.

W kołach dyplomatycznych sądzą, że spraw
cami zamierzonego, a nieudatego zamachu stanu 
są głównie rosyjscy doradcy szacha.

Teheran. Szach zgodził się n* mianowanie 
liberalnego ministeryam.

Bakn. Pomimo załatwienia na razie kryzy 
su, sytuacyę w północnej Persyi uważają aa nie
pokojącą. W Tebns panuje kompletna anarchia, 
rozszerzająca się na inne miejscowości Rabunki 
i zaburzenia są aa porządku dziennym, rząd zaś 
nie jest w stanie im zapobiedz wskutek braku \ 
siły zbrojnej. Niepokoie ogarnęły już niektóra 
miejscowości, leżące na pograniczu rosyjskich 
prowiucyi zakaukaskich.

Straże i garnizony graniczne zarówno 
no rosyjskiej jak i po tureckiej stronie wzmo
cniono.

Krawe starcie.
W *«iyngton. Departament państwowy otrzy

mał od swego zastępey w lquique (w Ameryce 
południowej) doniesienie o starciu między woj
skiem a strajkującymi robotnikami z fabryk sa- 
lotry. Wojsko zrobiło użytek s karabinów m a
szynowych. 200 strajku.ących robotników sostało 
zabitycn.

Z Rosyi.
Preees btOsala.

Petersburg Wczoraj w procesie o podda
nie Portu Artura, zezna wa? gen Smirnow. Ze
znania jego były bardzo oociązające dlu gen. 
Stósaia, Zdaniem Smirnowa gen. Stflssel utrudniał 
obronę Portu Artura.

Z Serbii.
Belgrad. Skupczyna zakończyła wczoraj 

dyskusyę w sprawie zamordowania braci Nowa 
kowiców i 81 głosami przeciw 51 odrzuciła pc- 
rsądol dzienny opozycyi.

Z Bulgaryi.
S efii Ks. Ferdynad przyjął deputac^ę so-

F ls d e ń  dnia 24 gi udnia. (Tele,
Narodowej*). Zamknięcie giełdy o go- 
po południa. Akcye austriackiego zakładu kre - 
wego 63f-00, węgierskiego zakładu kred-towego 757-̂ U 
Anglobankn 289 00, rfnionbanku 52900, Sauka dm 
krajów koronnych 407"5u, Bankvereinu 512-50, Bod-.m- 
oreditu 1022, galioyjskiego Bankr hipoteozncgo 
B65-O0, kolei pińctwowych 672 75, kole- połulrJoir - 
6 25, tramwaju A- —.—. B. —■—. kolei Libeth-u 

4f8-6G kolei półno- 5210—Ó200, kolei ozftraiowiecsi-d) 
r<54-0e, alpiny 589*60, Ricna Murańys 615*00, pr.
uotiarr. żelaznego 2377 -------- , fabryki broj 16,4-00,
tureckie tytoniowe 402 — galicyjskiego karpackiego 
Tow: rzyst .fa nałt. 55)— —, obiig. węg. indemaił. 
92-75 renta majowa 967i>, ausjryacka reuta ioroucu1 
96 75, węgierska renta, koronowa s810, r.O-łet. lu:y 
Towarzystwa kredytowego ziaaukiego 04*20, i-pro 
centowe listy banku oipo^eozuego 94 15, 4 i pół pro
centowe listy banku hipotec.zL 99 25. 5-procentu**
-isty banku hipoteoznego l 10 — 4-proceatowe Baatu

94-50, 4 i pół proo. Banku kiuj. 100-50, ó-proconc
kortun-m* obligaoye banku kraj. , 4> pro cen tc yn
galicyjskie obligacye prop. 98*00, 4-procentowe gilio 
pożyczki krajowe z r. 189c 95 00, 4-prooentowa po
życzka miasta Lwowa 98-&0, losy tureckie 189 25 ica,-- 
ki 117 76, rabie 352 78, 5 proc. renta rosyjsaa s iV  
r, 89-60.

N A D E S Ł A N t
(Za tę rubrykę Ri»dakeya nie odpowiada.)

S A L V A T O S
otaluifc nader zkułeczD* w chwrobjch nsrsfc i pęchaz^
pi-iy doltaliwsńdach w -iddaweniu inociu, przy rsumiibjzinie, 
podoarze i waczówcc cuźrcwrj. .-akoież u - -y  retaiarzeniB  

przeuocow odtltc.hii»'vJ) i

Główny skład we Lw ow ie: Rudolf WieureL.

„Priessnitztal**
w  H 6 d lin |  koło Wiednia 

założony w r. 1850. —  Odznaczony złotym me
dalem ne powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita piolęgnacya. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

Dr. Alfred Burzyński,
speeyallsta ©horób ocznyeh 1 operator, 

Lwów, u l Teatralna 7 (naprzeciw Katedry).

Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro-
wizyi.

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach

najkorzystniejszych
Do »‘a n k o v r  i  kantor wym iany

s o p i t  i hlhlEff
Zlecenia z prowiucyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowfzyi.

PAPIER FAYARa
Papier leczniczy tańszy od innych, skuteczny dla 

ta
piersiowych 1

We Lwowie

wyleczenia kaiarów, reum a*rim ów, IrytacyJ. . „TT_1-------  prZ0C^ -ran. Wyborny piaster 
nagniotkom  etc. 

w aptekach pp. Wewiórsaitgo 
Ruckera.

Przyjechali do Lwowa d. 23 grudnia 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Br. 

B. Rarsdorf i Krakowa, W. Piałobrzesc-j z Podba- 
jeo, B. Zatorski z Niwistki, W. Przy bjłowski z 
Bystrzyoy, P Bi/lejki z Przybówki, R. Pescbke z 
Linoi, L. Dembiccy z Turki, dr J. Rossuberg z 
Czerniowieo, M. Tswarnicki z Ulicka, b. Ujejski z 
Sewerynki, rotm. Msasyski z Rosyi, T. Miknli ń z 
Litwy, J. 03‘ński z Podola ros,, M. Obler  ̂Berii- 
na, K. Kędzi/rski z Buezsowieo, E. Augustynowi- 
ezowa z W łt izczamee, E, Hertzke z Wiednia, K. 
Wysocki z Ostobnża.

MftrBM oehromAą.
H I5B B A B Y T *ego s kwasów podfesforanow yth

Syrop waptsnno - źelazisiy
Od 37 lat polecaay i wypróbowany przez lekarzy. Znakomicie nadaje się do tworzenia krwi i kości.— 

Usuwa flegmę, uspokaja kas-zel, pobudza ?petyt. Ułatwia trawienie i odżywiacie.
994 C(v° jednej flaszki k. 2 50, pocz‘ą • 40 hl. więcej za opakowanie.

Jedyny wyrób i gł  / e wysyłfea X>r. H o llm a n n s  A potheke „su r Barmherzigkett®, Wica Ml/l.
li ziserstrasie ar. Ti— 7".

Ostrzega się oraed 
nalladownictwem

H £ B B A B I fY ’ego « znkacnińjĄry

S a r s a p a r i l l a  S y r c p
Od 33 lat używany z jak najlepszym skutkiem. — Znakomity łagodny ‘ i o doi przeczyszczają© 

Usuwa niedomogi żołądka tegoś złe nestępstwa. Pomaga wymianie materyi i przeczyszcza krew.
Cena jednej flaszki k. 1*70, pocztą o 40 hal. więcej za opakowanie.

Składy w aptekach : we Lwowie, w Brzezanscb, Gródka Jagiellońsk m, Kamionce stium., Krynicy,
Podwołoczyskach, w Rzeszowie, Tarnopol
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I!» wieść.
( i ji aagiciskiege Jasłu* B.

(Ciąg dalszy).
— Ozy to prawda, co mówi Wiliama?
— Vak byłam z panem AthersUn w bi

bliotece.
— Czy widzi paai tę bezczelność, z jakim 

apozojem ona śmie ai% przyznać do tego.
— Opuścić proszę ten pokój, albo w tej 

ekwili zamilknąć — odzywa się lodowatym to
nem misa Grabam — nie znoszę żadnych scen.

— Domki! mów ł mi, że i rano dzisiaj była 
a pana — dorznea siara megera.

— W istocie — potwierdzam, wytrzymując 
wzrok miss Graham. — Jeżeli się go pani spy
tam o powody, wytłumaczy to pani z pewnością.

Mr* Wiliams śmieje się pogardliwie.
— Dość to trudne pytanie — podejmuje 

m iu Grabam.
— Ja odjeżdżam jutro w południe; iby- 

wcznem było doniesienie mrs Wiliams o mojem 
ujściu  i  panem, ale oj to pani wytłumaczy.

— Męczy mię to wszystko ponad wszelki 
wyraz i stawia w nieprzyjemnem położeniu — 
mświ miss Grabam. powstrzymując ziewanie.

| lw a /z  Wiliamsowej przedłuża się niepo
miernie.

— Widziałam, jak cię obejmował — skrze
czy — ściskał cię w ramionach, bezczelne stwo
rzenie. Powiadasz, że os wyłumaczy wszystko, 
żądaj Dy i to wytłumaczył.

— Ta dziewczyna jutro wyjeżdża, powia
dacie, więc to wystarcza. Nie chcę słuchać rze
czy, które obrażają waszego pana.

Miss Graham jest spokojna i zimna, ma 
wzięcie wielkiej damy, i ie chce nic więcej sły
szeć ani wiedzieć

Zdaje się, odgadłam jej rozumowanie : Co 
za wielka rzecz? Młody mężczyzna pocałował swą 
pokojówkę. Mr. Atherstan jest bogaiym, ja rram 
już dwadzieścia pięć lat, dogadza mi to małżeń
stwo i nic chcę nic słyszeć przeoiw temu czło
wiekowi, który ma zostać mym mężem.

Tc myśli czytam z jej twarzy, podczas gdy 
zimnem okiem spogląda to na mnie, to na Wi
liama

Kluczn ca chsiałaby mnie widzieć zmiażdżo
ną, unicestwioną, odchodzącą z tego domu wśród 
wstydu i poniżenia.

— Zaprzeczysz, że cię ściskał, Saro Jenkins 
— wols ao mnie.

— Tego już nadto mrs Wiliams! —■ podej
muje miss Graham, nie dając mi czasu na o a po 
wiedź. — Proszę wyjść z pokoju w tej chwili.

Na ten zimny staoowczy rozkaz Wiliams

kłania się i ode! odzi, ntyskając złemi oczyma
— Weż sobie swój czepek, Saro. Odjeżdżasz 

jutro ?
— Tak. e jedenastej godzinie.
— Zdajesz się być nie na swojem miejsou, 

pozostając w służbie, Jeakins! Czy dawno 
służysz ?

— Nie, to nacje piernbze miejsc*
Podejmuję czepeczek i zabieram się do

odejścia. Już z ręką na klamce, zatrzymuję się.
Miss Graham tc przyszia żona Ather-itana, 

a ja jej odebrałam jego miłość, do której miała 
prawo Czyż nie powianam ją przeprosić za tę 
godzinę, opędzoną z nim w bibliotece ?

— Żałuję, ź« mrs Wiliams natrętnie ostrzegła 
panią przedemną.

—  Ja także — odpowiada mi z miną 
obojętną.

— Jeżeli pani zażąda, mr. Atherstan wy
tłumaczy ci wszystko. Jest to rzecz, która muie 
tylko dotyczy, moje tajemnica i upoważniani go, 
by ją pani powiedział.

Już otwiera usta, by coś powiedzieć, przy
glądając mi się ciekawie, ale milknie napowrót.

— Nie gniewasz się pani na mnie?
— Och I nie — odpowiada zimnym, obo

jętnym tonem. — Nim odejdziesz, zechciej mi 
podać tę szklankę i flakonik ciemno niebieski.

Podaję ązklankę do połowy napełnioną
wodą.

— Juz nie potrzebuję niczego. Dobranoc 1
Pozostawiam ją przy trzaskającym ogniu

na kominku, siedzącą z założonemi rękoma, za
patrzoną w płomienie; lekarstwo i szklankę 
pozusiawiła obok siebie

Mrs. Wiliams oczekiwała mnie w ko
rytarzu.

Dostałaś, co ci się należało, po mojem 
odejściu... h ę !... nagadała ci dosyć —  zawołała, 
podpierając się w boki i zagradzając mi drogę

— Nie.
— Nie? Myślisz, że ci uwierzę, ty ladacz

nico i Ale już sobie pojedziesz jutro, pozoędziemy 
się kłopotu 1

— Tak, odjadę jutro
— A nie myśl cobie, by Dombil jesseze 

myślał o tobie, 10 już skończone raz na 
zawsze.

— Pozwól mi pani przejść, już późno.
Ale coraz więcej rozjątrzona wiedźma wy

ciąga ramiona, by mię zatrzymać, i obrzuca 
mię coraz ordynaruiejszemi obelgami. Opieram 
się o mur, zatykając uszy, by więcej nic nie 
słyszeć.

— Wstydzę się za was, Marto Wiliams! — 
odzywa się na to Doumil.

— Wstydzisz się mnie, Alfredzie Dombi) ? 
A przecież ssm mówiłeś mi, że jest coś między 
nią a naszym panem. Może chcesz bronić tej 
łajdaczki ?

Głos jej przechodzi w krzyk.
— Jeszcze ściągniesz paua lub pannę Izę 

swym krzykiem; daj jej przejść.
— Zakochany jesteś w niej, Alfredzie. Oto, 

co jest. Mozę jeszcze i teraz ją weźmiesz.
— Tak jest — mówi odważnie Dombil. — 

Sara potrzebuje rzec tylko słowo, a zaraz jutro 
ją poślubię.

Uścisnęłam jego rękę, dziękując za ujęcie 
się za mną i zapewniając go, że mimo, iż sta
nowczo oajeżdżam siąd jutro i pewnie w życiu 
nigdy się nie zobaczymy więcej, jednak nigdy 
mu tego nie zapomnę.

Krzyki mrs. Wiliams ściągnęły widocznie 
uwagę ogólną, bo słychać czyjeś Kroki w ko
rytarzu.

— Cóż to za hałasy? Do kogo mówi mrs. 
Wiliams?

Mrs. Alherstan staje przed nią, a Wilianc- 
sowa cofa się drżąc.

—- Mówiłam do Sary jersins.
Korzystam z wolnego przejścia nakoniec 

i uciekam.
Jestem nareszcie w swoim pokoiku, san , 

iam drzwi na klucz i rzucam się na łóżko.

(G. d. a.)

Syrop - Pagiiano,
•porządzany od r. lo ż o  io iilo  podług oryginalnej 
kiernnkieir jego uprawnionych spadkobierców , fir y, której siedzibą jest

najlepszy środek ezysMKiiey fcrew 
tfynślalku

pref. H ler^n fjia  Pagllanc
i obecnie zostającej pod 
P a n d o lfln t ii talu >

recepty pieruotnej przez wynalazcę założonej 
” s— * F I O R F B I C T a  V i s

7 * 7 u r n y  —  w  p r o g s & t f  —  w  p u - m ę t s h ę i i .
Należy żądać zawsze ^asno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. C t ir o la m o  P a g i ia n o .

l»o nabycia we wszystkich większych spiekach.
* k ł a d  d la  A u s t r y l :  S O C R A T E  B R A C C E E T T 1-A Ł A  {S i ld -T y r o l ) .

Za iltn ih  atrzyiua 
każdy 993 

w ip a iU ły  kalendarz
za r. 1908,

uwierający kiliaJzlesiąt tupania- 
łyok ilaitncyj, humoresek, wierny- 
ków — słowem, istną pertą numoru 
polskiego — kto łaprenamernje 

iwatygedoik hnm rystycizy 
„Bccia*u i *  pół raka, ale lyltc 
wprost w centralnej Administra
c ji tegeś pisma: Araków, Zaci
sze 7, 1 tam nadeśle pdłrecma 

prsedpłatę w kwecie 4 koron

n r o b u e  o g lo s s e n la
po 4  U . o j  wyrazu.

B U L I O N
psceorjborae, x drobin i swiersyny, przy 
i isyśus miąw zdrowi, pożywna 1 tanis 

anpa, po *4, ao i 15 koron kilo.
B  d lm t o r a  M a te sy d sk a  —  K o ło m y ja ,  

■ n łe h d w k a  80 .

f  a i a l r k U  młody, bezdzietny, z  egza- 
L ł e l .  I v 2 j ) s u > t a  rządowym oraz trz y -  
■  S lf s li—  ę praktyką 1 azową, possaknje  
, ; U 7 .  Ł w t s e t  zgtezzenia : Lwów, P ie  

kawka ze. Albert. 995

P r a c o w n i a  J u b i l e r s k a
I U n i i l a # s  B l* k i « r a k i e g « ,

n a e  B e r n a r d jA s k l  17. Z z a o w ie a ii ■ > 
we, ..p e rz  ye wszi Uiego rodzaj a  przyj- 
maje, w ykoaeje n m  ennie. Cemy przyjtę- 
pae. Capaje, sprzedaje, zamienia. q09

■|m Kneippowska | -  
m ę c z h a  j j & j i l n a  d l a  

e h  u d y i h ,  9+4
tz cin p ż y c n itd o k re w n y ch , wycieńczonych 
.■aerobami. Wzmao. ia organizm, prz-wraca 
pełne farmy ciała. W  dwóch miesiącach 
15 kg. wagi przybywa. K ilka odzaaczeo 

„a wystawach. Wiole podziękowań.
Ce aa p a d e ta .a 2 k u r. 51) hal. bez poczty, 

4 p u d e lk a  10 k o r ,  opłztn.e. 
Prawdziwa ty—o przez i :en A ep r. l ly g
insiytatn F .Zackarska, Rzeszue.

LwoU ‘. i akcyj. zagład
zastawniczy >ola Ludw ika 3,
gąrarn  wwagę eweg* P a n a  któ
ry na dniu 2 llpca 19 wy.upił kilka za
stawów i wraz ie słażą ym się oddalił, 
pezostawiwssy wyknpioee srebro stołowe 
w zakładzie — iż może je kałdogo czasa 
• iebraó po wylęg tymowsniu się.

977 Dj-rokeya.

folwark
grzęzną

a powodu kończąiej się dzierżawy 
m a  d e  • p n e d a m im ; 

• b e r ę  k r d w  N l m e a t a l e r ś w  
1 p i n i f a a ,  również kilkadzie
s ią t  » t i ż  ] a l * w a i k a ,  ź r e b ią t  

i  t n e d j ,  998

)ta Gwiazdkę
aajpraktyczniejszy ł  podarkiem dla aałdej 
•izaeędnej i praktycznej gospodyni jeit 

najlepsza 932

Johna  maszyna do prania
.pełną parą*. Największy i główny skład

J  a h  S c h u m a n  u
Lwów.

Filia: Pańska 23/26.

A b y  w y w ł a m c z y e  Pru- 
esków z dobrege k a

m om ,
wystarczy przysłać półroczną pro 
numeatę 2 korony poi eilresem 
R edakc-a  „L otnych  Listków ", 

Lw ów . 999

Tylko ten prśjjąeiel
przemysłu swojskiego zwa'czy sku 
teczuie P r u s a k ó w ,  kióry zaw
czasu nadeśle półroczną prenume
ratę za p o l s k ą  g a z e l ę  p r z e 
m y s ł o w ą  w kw cie 2 >or. pod 
adrea m : Redakcya .Dźwigni*

Lwów.

a n a ia  pracow ała

Sukien flamstici
i

konfekcyi
Anieli Strzeleckiej,

przealeslcną zestala na

ul. Źulińskiego 6, lwów
Wykonuje suknie od najwykrint- 
nie.szych do najskromniejszych. 
Zamówienia z prowincyi usku- 

te- nia się szybko i starannie.

IKSH-5T3.
Singera maszyny do szycia są najpoży
teczniejszym podarkiem na gwiazdkę.

Lwów, plac Utalicki 2 ,

Otrzymać można lakowe we wszystkich 
skladaob z takim szyldem.

G ródecka 3 0
O ó tr fc e ie a iw ! Ostrzegamy niniejszem naszych odbiorców stanowczo przed maszynami do 

szycia, któr; haad.arze p^d nazwiskiem „Oryginalnych Siogera1' oferują. G d y  nas-iy 
maszyn ai^dy handlarzom nie sprzedajemy, są to chyba maszyny z trzenej ręki, 
które handlarze stare kupiwszy — odnowili. Za to ani odpowiedzialni ści m-- przyj
mujemy, ani do takich maszyn części składowych nie sprzedajemy.___________ 951

5.000 koron
pewnego zarobku

przez sprzedaż niezbędnej patent, 
nowości w każdym domu, szkole 

i urzędzie. 1GU0
Zaatępsiwo na of *lf sę 

do oddania.
Zgłoszenia pod : „N. G. 15010“
Josef Schwarz, Annuncen Expe- 
d ition , Kudapest, Andrassy-ut. 7.
H z n n n n a u n n n n u

Fortepiany i pianina,
nowe i przegrane, pierwszorzędnych 
firm —  najtanie. sDrzedaje, kupuje 

zamienia i pożycza 946

H a n n h , Łyczakowska 4.

O
w
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O
o

O O O Q ) O O O Q Q O O
o  
o

wikliny kuszykarskiej O
w odmi n— L Sali* vim inulls . Q\ 

nZMtn* jako najle-iste ? %

Sadzonki
atsericâ a 

do celów kOAijkaiskich, poleca

Ferd) n* nd k iksteln
H icd lisz,jw ice, 867 

poczta Iś ie d lijz o trice .
8

ooooocc

Polecamy: FOSFORAN WAPNIOWY ’eke dodatek do karmy 
dla bydła i dro :iu ; B78

TŁUSZCZ łCOSTNY do fabrykami m^dła;
Przypominamy ju t do jriosenuy o zasiew >w ; 

SUPEr FOSFATY z gwartiacyą skiai..ikva ;
SIARKAN  AMPNOWY z 801/,*/#
S A L E T R Ę  C H I L I J S K Ą ;
SIARKAN POTASOW Y ;

wszystko gwarantowane i po cenach najniższych

I. Gil To*. Akc. dla Przemysłu Cknnrtznego
L u b i ł ,  n i  A k » d e ' « : ^ k A  8 .

Najprzyjemniejsze podarki

\ik i Soi!
Perfumy : Ideał, Gardenia, Am&ryllis, Trófle au Japon, 

Fiołki parraeńskie itp. od 2 k do 10 koron.
Kasetki z perrumaml od 1 k. 20 h. do 20 k.
Wody bolońskie i kwiatowe, wykwintne.
Kasetki japońskie 1 chińskie na chusteczki, ręki wiczki

i biżuteryi od 2 k. do 10 koron.
Puszki na puder 1 m ydło  w wielkim wyborze od b,

do 6 koron
Kasetki z przyrządami do czyszczenia i p ie lęgn o
wania paznogei od 3 k. do 20 koron.

Rozpylacza do pet fam  metalo we i szklane od 60 h do 
20 koron

Lustra toa stow e  do podróży i kieszonkowe w wielkim
w y b o r z e .

Szczotki do włosów, wąsow, zębów, paznogei i sukien
w wielkim wyborze i ua różne ceny.

P u d -y  i m ydła toaletowe znakomite 923
poî a J a n  ih n a lo w lc s s

Lwów, ul. Sykstuska 25. Lwów, ul. Hetmańska 8. staoya 
i anwaju. -- Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. 

Stanisławów, ul. Sapieżyńska. E rakó^ , Sukiennie 20.

U f ° . <y i

Proszek spożywczy
(sprzedawany cd r. 18»7).

liyotetyczny M l  przyczyniający Ą  do dobrom trawienia.
Do nabycia wc wielo aptekach i drogueryaeh Aiutro-W ęgierek. monarchii.

Cew maiegfl pndełka K, 1*68. dnieli K. 2‘£2.
Każde pudełko musi nrieć pieczęć „dr. Gb’lisu I zaepatizune registrów, marką 
ochr mą — dalej etvkleta moim podpisem „dr Jis. Golis*. Naśladownictwa 
mogą być nledostrzefone, dlatego proszą ządaó przy kupnie wyraźr.li : „Dr. 

Dolina proszek spożyrez;,** Wyłączni prodaeenci (od r. 186li):

B r * .  J ó z e f a  G o l i s  a  J N T a s t ę p e y
W ie n , I „  S h e p L a n s p la tz  6  ( Z vł e L tlh o f).

Wysyłka hartowna ł drobiazgowa.

P arkiety I po«adzk 
dA8ioznłko w e

o r.z  -wszelkie 974

w yroby s ł o ń s k ie ,  jako to: drzw i, 
•kna, krzesła, stoliki ogrodow e

iip poleca fabryka parowa -

W CZELM
W ©

C . k. k o le j pań stw ow a.
Pociągi lokalne.

(Czas środkowo ouropejskii-

O d c h o d z ą  ze Lwowa : 
do Brzuehowic (od 5 maja do 29 wześnia włącznie) 3-28, 

3 45 i 5-45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w ale ■ 
dzieło i rz. z. święta); 12-41 popołudbn: i (od i|6 do 
31 j8  wJ w niedziele x rz. kat. święta) 9*05 rano; 
(od 1 do 31 maia i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do SI sierpnia 
codziennie) 8-34 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 

i 3-3£ popoł., (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1/3& popołudniu 

do Szczerca 10-45 przodpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 210 popołudniu (od 12/5 dc 15/9 w niedziele i rz 
k. święta).

F r iy e ł ic d a %  do Lwowa: 
t  Brzuehowic (od 6 maja do 29 września włącznie) 8-25, 5-30 

popołudniu i 8-20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1'46 popołu
dniu ; (od 1 ozerwca do 31 sierpnia wł. w nieaziele 
i rz. kat. sw.) 10 05 przedpolud.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia coaziennie) 9- >5 
wieczór

z Janowa (od 1/5 do 30/6 wł. oodziennie) 1-15 popoł., i 9-2ó wie
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedzieie i r i. k. święta) 
10-10 wieczór.

ze Szczerca oa 26|5 ao 15/9 wł w niedziele i rz k święta o 
9’40 wieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele l rz k. święta o 
o 11 '50 wieczór.

Uznane jako „AGRIKOLA* nowo ulepszonego
najcelniejsze U lO W Ib łK I systemu tryskowego,

Sialdw e pługi, Brqny, Walce, Kosiarki
do trawy, koniczyny i zboża, Jtoztrzą3ac*e słana, Grabiarki 
do siana i zboża. Prasy słom y i siana, T łucznie do ow ocow  
i v, inogi-in , Hydrauliczne prasy, Gniotowniki winor-on 
Sfcombincwane maszyny do obrywania jagód z gniotownikiem 
gron winnych, M łynki do tarcia owoców, 8 'kaw ki do winnych 
latorośli i roślin Przj ra id y  do suszenia owoców i jarzyn .

Iło o a rn ie
z patent, łożyskami 
panewek do smaro
wania, do popędu 
rękom a, kieratem 

lub ruchodawcą. 
Kieraty lub m oto
ry  konne dc za
przęgu bydła. Młyn
ki do czyszczenia 
zboża, Trieury, Łu- 

ukaeze kukurudzy. Sieczkarnie z patent, łożyskami panewek 
do smarowan.a, chód najlżejszy. — \ ra jacze  buraków, Sróto- 
wnlkl. K ociołki do jarzen ia , O szczędnościowe piece k o c io ł
kowe. Obrotowe pompy do gnojówki ; wszystkie inne m aszyny 
roln icze najnowszej konstruacyi i odznacz, nagrodami wyrabiają

P U .  M A T F A b T K  1 K k e .
fab:yka maszyn rolniczych, odlew arffll łelaza 1 kuźnia parowa,

Wtem £|i, Taboratraase 71,
Odznaczona przeszło 600 złotymi i srebrnymi medalami etc. 90c

Dokładne ilnstr. katalogi gratis. Zastępcy i odgprzedawcy poszukiwali!.

H i

§ i @ s s i n i n a n d * #

pod artystycznem kierownictwem Hutiolfa Franziaka. 
Codziennie przedsćawieaie o 8-meJ w ieczorem .

W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej.

PROGifcAin : „Nareszcie sami“ komedya w 1 alicie. —

W  / i u i n l h L a e y i  H A I E T T  IV
ni. Szajnobhy 2.

D ©  n a f t b ^ j jp l a
„Podstawy życia" według Samuela Smuesa . . . r
„Klejnoty poezyi polskiej* zebrane z dzieł najznako

mitszym dawnych i nowoczesnych poetów k.
„Legiony polskie we Włoszech* według Henryka

Schmitta ..................................... ......
„Pamiętniki Jana Kilińskiego o rewolucyi w Warsza

wie w r. 1794“ .....................................

A  4» <*« K

-  80 „

-  30 h.

-  so „

-  39 ■„
„Stu ły  i kamienieć, krótki, zarys mineralogii, z ry

sunkami .......................... ...... ................................

„Obrazki z Chinu, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 „
„Z bratniej oiwy“ , wybór poezyj czeskich, w przekła

dzie Konrada Zaleskiego........................... „ — 30 „
„Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 „

Z przesyłką pocztową o 20 haler/.y więcej za każdy tom.

Z a k ła d  w n n n lR n zn iczy

* j -d » w c a  i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s - o c k  .

otwarty cały rok- i
Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry

czne. W odociąg. Nowo urządzona łazienki.
Cena od osooj od 8 koron dziennie z całem utrzy

maniem. Prospekta na żądanie 466

Z drukarń’ i -litografii l* U v;\, .^;^irua|ina i Sp.

na


